Nr. 9%. 


Kraków, dnia 29 Kwietnia — Środa. 


Rok 1885. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedzie! i Swiąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie : 

4 RoC s przesyłką pocztową . | ž4 zł. w.a | 12 
/ Państwie Niemieckiem ECEN 1 
W miejscu doo; —, T. | 29 N 

Do Włoch, Franoyi, Anglii Belgii, 


| 
Bswejasryi, Tureyi i innych krajów | 32 | 16 


| półroczne: 


| kwartalnie: 
6 zł. w. a. 


mscsiçesnie: 


A. w. a. 3 złr. — at 


je T P 


La 


1 80 


3 


3 


n n 


Pejedynczy Ramer kosztuje 10 esntów, z przesyłką pesztową 1% oentów, 
Prenumeratę prziirnuje sis tylko za cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi £ prsekasy pieni>żne na prenumerato i 


sowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefraukowanych nie przyjmuje się. 
Rękopiamów nadsyłanych Redukcya nie swraca. 
Adres Redakeyl i Adzuinisiracyi — Ulica św. Jana Nr 18. 


Od Wydawnictwa. 
Upraszamy Szanownych Prenumeratorów mie- 
sięcznych o wezesne odnowienie przedpłaty, któ- 

ra wynosi: 
za maj: 


w Mies" ". T a tw, I złr. 
z przesyłką pocztową w Austryi 2 złr. 


80 c. 
— e 


w cesarstwie niemieckiem —, 2 złr. 50 c. 
za maj i czerwiec: ` 

w miejscu . . . . 8 złr. 60 c 

4 złr 


z przesyłką pocztową w Austryi , 
w cesarstwie niemieckiem . a 


Sem na 


Sprawozdanie poselskie. 


Wczoraj stawał przed wyborcami miasta Kra- 
kowa poseł dr. Zatorski, aby im zdać spra- 
wę ze swych czynności w Radzie pańtwa. Zgro- 
madzeniu przewodniczył prezydent dr. S z l a c h to- 
wski a sekretarzował adwokat dr. Władysław 
Wilkosz. 

Poseł Zatorski zaczął od ogólnych uwag o 
Radzie państwa i o Kole polskiem. Po raz pier- 
wszy Rada państwa zebrała się w pełnym kom- 
plecie, tak, iż nie zabrakło posłów z żadnej pro- 
wincyi. Znalazła się ona wohee nowego rządu, 
który zapowiedział, iż stać będzie po nad stron- 
nietwami, iż będzie usiłował wykonać równoupra 
wnienis narodowości, konstytucyą poręczone, 1 
oprze eię na większości, reprezentującej wsZy- 
stkie kraje Izba dzieliia sią na różne stronni- 
ctwa, a głównie na lewicę i prawicę. Lewica, li- 
cząca 146 posłów, *worzyła mniejszość — ale 
mniejszość silną liczebnie, potężną dawniej wy- 
robionemi wpływami i stosunkami z czasów, 
gdy była rządem, potężną pod względem finan- 
sowym, a zarazem mającą silną podnietę w na- 
dziei oparcia się o 40 milionowe sąsiednie mocar- 
stwa. Z taką siłą — wydała ona rządowi walkę 
nporczywą, była nieprzyjacielem groźnym i nie- 
bezpiecznym Przeciw niej stała prawica, licząca oko- 
ło 173 posłów, a złożona z Koła polskiego, klubu 
czeskiego i klubu hr. Hohenwarta, Między lewi- 
cą a prawicą zajął miejsce środkowe klub Coro- 
niniego, który był prawdziwym „języczkiem uwa- 
gi“ i w najważniejszych nieraz sprawach rozstrzy- 
gał Większość nie kroczyła po różach — a tem 
bardziej Koło polwkie, zmuszone z jednej strony 
walczyć z lewicę, z drugiej starać się o to, by 
w samej prawicy nasze autonomiczne stanowisko 
lepiej było pojęte, a nasze uprawnione Życzenia 
lepiej zrozumiane. Trudność tę zwiększa jeszcze 
okoliczność. że żadne ministerstwo w Austryi, nie 
może się całkowicie usunąć z pod przeważnego 
wpływu niemieckiego. Ztąd też niejedno życze- 
nie spełnionem być nie mogło. 

A jednak zrobiło się wiele — twierdzi mowca 
i wylicza w tym samym eo mowa tronowa po- 
rządku i z tym samym optymizmem: utrwale- 
nie potęgi monarchii przez wzmocnienie jej siły 
zbrojnej; rozszerzenie praw obywatelskich przez 
reformę wyborczą; ustawę szkolną; polepszenie 
bytu niższego duchowienstwa; ustawę przemy- 
słową; zmniejszenia niedoboru o połowę. Pra- 
wda! że ten ostului wynik okupił kraj znaczną 
ofiarą, bo podatkiem od nafty i podaikiem go- 
rzelanym. Ale za to regulacya podatku grunto- 
wego i domowego została dokonaną na słu- 
szniejszych podstawach. A prócz ogólnych dla 
państwa korzyści. odnieśliśmy też i specjal- 
ne dla naszego kraju — więc ważną dia kraju 
ulgę w podatku gruntowym, co jest głównie za- 
sługą ministra Dunajewskiego ; rozszerzenie praw 
Sejmu w ustawodawstwie szkolnem, co jest za- 
sługą ks. Adama Sapiehy; ustawę przemysłową, 
w myśl życzeń naszych przemysłowców, czem 


0 


salnej. 
Pod względem politycznym zyskaliśmy 
bardzo wiele! — ponieważ staliśmy się w 


wielkiem państwie partyą rządzącą. Uzna- 
nie nas za zdolnych do rządu jest rzeczą wiel- 
kiej wagi, jako uznanie naszej żywotności, jako szkoła 
dla nas i przygotowanie na tę przyszłość, która nas 
czeka. Nie małą też zasługą rządu jeat ułagodzenie 
wewnętrznych sporów narodowościowych w kraju i 
fakt, że jesteśmy większością. Oo do prawno- 
państwowego stanowiska naszege nie uzyskaliśmy 
w tem sześcioleciu nie, alą'mimo to popiera- 
liśmy rząd, i słusznie, bo — jak powiedział po- 
seł Czerkawski w mowie budżetowej — mamy 
nadzieję, że rząd ten przyjmie całkowicie pro- 
gram autonomiczny za swój. 

Parę życzeń kraju nie zostało uwzględnionych. 
Nie załatwiono sprawy indemnizacyjnej, chociaż 
rząd robił tu wszystko, eo mógł, bo minister Zie- 
miałkowski tak bronił tej sprawy, że nawet Lien- 
bacher cofnął swój wniosek o odesłanie jej do 
osądzenia trybunału administracyjnego, bo — powie- 
dział — rząd będzie wobec trybunału bronił Ga- 
liegi, a któż będzie bronił państwa? Również i 
w sprawie regu':*vjnej zrobił rząd wszystko, 
co mógł, bo wnió ! ją i bronił jej stanowczo. 
Zaporę stawiali niektórzy posłowie z innych klu- 
bów prawicy. Lecz ostatecznie kraj nie nie stra- 
cił, bo i tak w jednym roku nie można było 
regulacyi dokonać, a rząd tę sprawę z pewnością 
wniesie w przyszłej Radzie państwa. A wtedy 
nieżyczliwi może zechcą pojąć, że ani indemni- 
zacya ani regulacya rzek nie jest prezentem 
dla Galicyi, ale rzeczą słuszności. 

Co do Koła — to opozycyjne dzienuiki lewi- 
cy pisały zawsze, że „Polacy panują“, a opozy- 
cyjue dzienniki polskie pisały, że posłowie polscy 
są tyko pionkami w rękach rządu, i nie nie 
znaczą. Prawda — sądzi mowea — leży pośrodku. 
Koło broniło wiernie praw kraju i nic z nich 
nie uroniło. Na zewnątrz występowało solidarnie. 
Jest stronnietwem poważnem i poważanem — a 
cokołwiek „pewne gazetki* piszą przeciwnie, to 
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Bomanowiez wnosi interpelacyę w sprawie 
kolei Północnej. Daia 5 maja 1884 uchwaliło 
Koło polskie oświadczyć się za przejęciem tej ko- 
le: na skarb państwa. Żasada solidarności naka- 
zywała członkom komisyi kolejowej trzymać się 
tej uchwały, a w osiatRim razie. zanim zmienią 
postępowanie, odwołać sią do Koła. Tymczasem 
oświadczyli się oni za drugą ugodą, a nawet je- 
den z mich, dr. Biliński, przyjął referat i stał 
się najgorętszym ugodę obrońcą. Jest to oczywi- 
ste złamanie solidarności. Mowca obawia się, że 
może solidarność obowiązuje tylko co do uchwał 
miłych rządowi, a co do innych nie. Zapytuje 
więc, jak się Koło na ło zapatrywało ze stanowi- 
ska solidarności ? Powęóre — zapytuje, dlaczego 
Koło nie poszło za zdem Chrzanowskiego, aby 
— skoro już miało przyjąć ugodę — przynajmniej 
użyć tego jako środka do uzyskania regulacyjnej 
ustawy, powiadsjąc rządowi: pierwej regulacya, 
a potem kolej Północna. Mowta sądzi, że takie 
aut-aut byłoby sprawie regulacyjnej zapewniło 
zwycięstwo. 

Dr. Zatorski odpowiada, że uchwała Koła 
z 5 maja 1884 odnosiła się tylko do pierwszego 
projektu ugody, a gdy ten upadł i wszedł drugi, 
była sprawa nowa, wobec której członkowie ko- 
misyi kolejowej nie byli poprzednią uchwałą Koła 
skrępowani. Jest to mylne, bo pierwsza uchwa- 
ła nie opiewała, iż Koło odrzuca ten tylko pro- 
jekt ugody, ale że się oświadcza za przejęciem 
kolei na skarb państwa. Ta uchwała była obo- 
wiązującą — i członkowie Koła, zasiadający w 
komisyi kolejowej, specyalnie zaś dr. Biliński, 
nie mieli prawa, bez zerwania solidarności, oświad- 
czać się za ugodą, póki nie mieli uchwały Koła, 
znoszącej pierwszą. Na drugie pytanie odpowiada 


dr. Zatorski, że Koło zastanawiało się nad tem, ; 


czyby nie powiedzieć rządowi: jeżeli chcesz ugo- 
dy, daj pierwej ustawę regulacyjną — ale kurto- 
azya nie pozwoliła na to. Zresztą — dowodzi 
mowca powtórnie — nie straciliśmy nie, be ma- 
my w mowie tronowej cesarskie przyrzeczenie, 
że regulacya nastąpi. A znowu mowea się omylił : 


SĄ „bajki“. Mowca zaczyna się unosić przeciw |przyrzeczenia takiego nie ma — jest tylko 


opozycyjnemu dziennikarstwu i pyta: czy godzi- 
ło się „podkopywać stanowisko Koła* — którego 
postępowanie było pełne taktu i powagi, w czem 
główna zasługa przewodniczącego Grocholskiego. 
Koło potrzebowało najsilniejszego poparcia kra- 
ju — tymczasem kraj milczał, a „pewne gazetki* 
uderzały na Koło. 

Mowca — uprzedzając możliwe interpelacye, 
jak się wyraził — dotyka jeszcze sprawy decen- 
tralizacyi kolei, tudzież sprawy kolei Północnej. 
Co do pierwszej Koło zrobiło co mogło, wysyłało 
deputacye ete., ale wyższe względy pań- 
stwowe stanęły na przeszkodzie, a w rezultacie 
nie jest tak źle, jak sięjobawiano. W tej sprawie 
petycyonowano z Krakowa, zdaniem mowcy nie- 
potrzebnie, bo Koło petycyi przyjmować nie 
może (?) a przypomnienia tej sprawy nie potrze- 
bowało. Zaś w sprawie kolei północnej, intere- 
sem głównym krajn było zniżenie taryf — a to 
osiągnięto przez ugodę. 

Wroszcie mówi dr. Zatorski o sobie, że 


uznanie potrzeby regulacyi. A jakkol- 
wiek uznanie to jest bardzo cennem, głównie dla 
zasady, na której Głę opiera, te jeduak pozy- 
tywiuy rezultat zależy nie od samej korony, 
ani od samego rządu, ale od ciała ustawodaw- 
czego. 

Takie było sprawozdanie potelskie dr. Zator- 
skiego. Uwagi nasze o niem, dla braku miejsca 
odłożyć musimy do jutra. 


IMEI 


Lwów, 27 kwietnia. 
(=) Przewodniczący centralnego komitetu przed- 
wyborczego hr. Alfred Potocki powrócił dzi- 
siaj rannym pociągiem do Lwowa i sprosił na- 
tychmiast członków Komitetu w południe na kon- 
ferencyę wstępną, teraz zaś wieczorem o godzi- 
nie 8 odbywa się pierwsze posiedzenie oficyalne, 


wybrany 8 marca 1881 do Rady państwa, przy-|na którem przedewszystkiem wybraną zostanie 


jął mandat nia dla zaszczytu, ale żeby według 
sił pracować, że należał do 9 komisyj, że był 
sprawozdawcą 5 ustaw, że robił szczerze co mógł, 
że solidarności przestrzegał, a od głosowania nie 
uchylał się nigdy. Normą postępowania w całem 


ufanie. 
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komisya do ułożenia odezwy. 

Pisałem wam wczoraj o wątpliwościach co do 
objęcia kuratoryi fnndacyi drohowyzkiej przez hr. 
Henryka Skarbka. Jutro ma Wydział krajowy 
rozstrzygnąć, czy pomimo tej wątpliwości ma od- 


życiu obywatelskiem była mu nauka o patryoty-| dać kuratoryę hr. Skarbkowi — poczem jeszcze 
zmie, z książki, której ojciec uczyć mu się ka-|sprawa odejść musi do na namiestnictwa, które 
zał, a z której piękny ustęp mowca przytacza.| ma kuratora zatwierdzić. Zanim jednak to orze- 
„Wziąłem z rąk waszych mandat czysty i czy-|czenie namiestnictwa nadejdzie, Wydział krajo- 
stym go wam oddaję“. Kończy dziękując za za-|wy pragnie natychmiast oddać kuratoryę hr. 


Skarbkowi, znajdującemu się obecnie we Lwo- 


Dr. Machalski podnosi pracę posła, jego |wie, i na razie zadowolni się jedynie deklaracyą 


mowca, chociaż nie należał do komisyi przemy: |zasługę w uchwaleniu użytecznych dla kraju u-|z jego sirony, że w razie niekorzystnego roz- 
słowej, żywo się zajmował; ustawę naftową; |staw, i wśród oklasków wyraża mu podziękowa- | strzygnienia tej wątpliwości, czego nie można się 
ustawę rybacką; nakoniec budowę kolei transwer- | nie i zaufanie. 


spodziewać, ustąpi dobrowolnie 
sady. 

Tutejsza Izba handlowo-przemysłowa dotych- 
czas się nie ukonstytuowała, ponieważ wybory 
nie zostały jeszcze zatwierdzone. Spóźnienie to 
nastąpiło dlatego, że namiestnietwo chciało ró- 
wnocześnie załatwić sprawozdanie do minister- 
stwa z wyborów wszystkich trzech Izb w kraju. 
Nadto kilka wyborów było zakwestyonowanych. 
Obecnie akta znajdują się w ministerstwie, żąda- 
niu więc namiestnictwa, aby Izba przedłożyła li-- 
stę członków dla użytku przy wyborach do Rady | 
państwa, biuro nie mogło zadość uczynić, de ju- 
re bowiem nie istnieje jeszcze nowa Izba. Może 
skutkiem tego ministerstwo pospieszy się z za- 
twierdzeniem wyborów. 

Wiadome są losy wniosku posła Romańczu- 
ka w ubiegłej sesyi sejmowej o uchwalenie no- 
weii, zmieniającej artykuły ustawy z dnia 22 
czerwca 1867 o języku wykładowym w szkołach 
ludowych i średnich. Wnioskodawca żądał, aby 
w miejscowościach z mięszaną ludnością polską 
i ruską, w której druga narodowość stanowi co 
najmniej czwartą część całej ludności, założoną 
została szkoła druga z językiem wykładowym ru- 
skim, a przynajmniej, aby istniały równoległe 
klasy dla ruskich dzieci. W myś! wniosku ko- 
misyi edukacyjnej, Sejm polecił Wydziałowi kra- 
jowemu, aby po zasięgnięciu opinii Rady szkol- 
nej krajowej zbadał tę sprawę i na następnej 
sesyi przedłożył swe wnioski. Wydział krajowy 
chege dokładnie zbadać opinię kraju, rozesłał w 
swoim czasie zapytanie do wszystkich Rad po- 
wiatowych, a jak się dowiaduję, już prawie wszy- 
stkie Wydziały pow. nadesłały swoją opinię. — 
Jedynie tylko Rada szkolna krajowa nie wypo- 
wiedziała dotychczas swego zdania, pomimo, że 
zaraz po sesyi sejmowej komisya do tego była 
wybrana. 


z zajętej po- 


Wiedeń, 26 kwietnia. 
(=)Porozpisywane już wybory do Izby poselskiej. 
Od jutra za miesiąc, dnia 27 maja, ukażą się 
pierwsze biuletyny z pola walki wyborczej, nie | 
pozbawione pewnej ciekawości. W dniu tym od- 
będą się wybory z mniejszej posiadłości ziemskiej 
w Dolnej Austryi i w Salcburgu. Przedewszystkiem 


mieckich w Radzie państwa, tego żywiołu najzu- 
pełniej nieobliczonego, który pachnie, dopóki 
się go miodem smaruje, ale ledwie przestać, a 
już smołą euchnie. Okazało sigg bardzo wyra- 
znie na sesyi co dopiero zamkniętej. Lien ba- 
cher, także chłop saleburski, tylko więcej wyra- 
finowany od innych, bo od tego był prokurato- 
rem i jest obecnie hofratem, cieszyłby się z przy- 
rostu chłopów ; bo chociażby nie był jawnym 
ich przywódzcą, miałby więcej głów do obałamu- 
cania i więcej sposobności do krzyżowania szyków 
klubom prawicy, do którychby chłopi niemieccy 
należeli — krecia robota, której pan hofrat od- 
daje się z równem zamiłowaniem jak wprawą. 
Ciekawe też będą te pierwsze biuletyny ztąd, 
że p. Schónererowi grozi podobno klęska 
w wiernym mu dotychczas okręgu Zwettl-Waidho- 
fen, gdzie kontrkandydatem jego będzie hr. Win- 
centy Fürstenberg. Już przed sześcioma 
laty p. Schönerer miał dość trudną walkę z pe- 
wnym kontrkandydatem stanu duchownego; tym 
razem zdaje się być przygotowanym na porażkę, 
albowiem słychać, że będzie kandydował także w 
wiedeńskim cyrkula Mariahilf jako kandydat anti- 
semicko - demokratyczny. Czytelnicy przypomną 
sobie, że przed rokiem, gdy w cyrkule tym p. 
Kopp musiał złożyć mandat, w wyborze uzu- 
pełnia ẹcym kandydat lewicy p. Neuber miał 


więc rezultaty dnia tego z tego względu będą 
ciekawe, czy pomnoży się liczba chłopków nie- 


bardzo niebezpiecznego przeciwnika w osobie 
p. Pattaia, antisemity. Przy pomocy pię- 
ciozłotowców , którzy teraz po raz pierwszy 
przystąpią do urny, p. Schönerer może zwy- 
ciężyć. 

Już to w ogóla wybory w Wiedniu będą bar- 
dzo ciekawe; dla lewiey, która uważała stolicę 
państwa za niewzruszoną warownię swoją, stano- 
wią one kłopotliwy problemat, któremu Neue fr. 
Presse poświęca dziś osobny artykuł wstępny. 
„Z gorzko bołesnem uczuciem głębokiego zawsty- 
dzenia — mówi monitor zjednoczonej lewicy — mu- 
simy wyznać, że nie możemy odważyć się dać 
stanowczą odpowiedź na pytanie o wynik wybo- 
rów wiedeńskich“. Prawi tedy Wiedeńczykom 
o jedności państwa jako warunku znaczenia Wie- 
dnia, a jedność państwa znów zawisła od je- 
dności zjednoczonej lewicy. Czy Wiedeńczy- 
„A, przekona ta  arcysubtelna argumenta - 
cya 

O jedności lewicy sama Neue fr. Presse i 
wraz z nią wszystkie inne organa tego obozu 
zdają się mieć dziwne wyobrażenia. Napomi- 
nając do jedności, nie przestają robić reklamy 
pp. Knotzowi, Pickertowi i Krzep ko- 
wi, oczywiście (Qłermanowi z dziadów pradzia- 
dów. Dziś czytamy znów spis adresów do p. 
Knotza, zagrzewających do wytrwałej propagandy 
deutschnaiionaliemu, a tuż obok w tych samych 
uumerach dzienników lewicy czytamy wiadomość, 
że p. Herbst skapitulował przed deutschnatio- 
nalnym kandydatem w dotychczasowym swym 
okręgu wyborczym i przyjął kandydaturę w Pra- 
chatycach, gdzie wysadzić myśli księcia Adolfa 
Schwarzenberga. Gdyby dzienniki tutejsze uży- 
wały dzienników polskich do rzetelnej informa- 
cyi, a nie za firmę tylko podszczuwczych insy- 
nuacyj, mogłyby były już przed kilkoma tygo- 
dniami dowiedzieć się z prywatnego telegramu 
Nowej Reformy nowiny o rejieradzie p. Herbsta 
z Deczyna do Prachatyc. 

W artykule naszym o rozkładzie zjednoczo- 
nej lewicy pominęliśmy w szeregu nowych stron- 
nietw, na które rozpadnie się ten obóz, tak zwa- 
ną partyą ekonomiczną Niemców czeskich. Nie 
wspomnieliśmy o niej, sądząc, że za mało zje- 
dnała sobie zwolenników, by w ogóle publicznie 
wystąpić; tymczasem dochodzi nas wiadomość, 
że partya ta. więcej w ukryciu działając. myśli 
dopiero w agitacyi wyborczej całkiem jawnie wy- 
stąpić i że ma niejakie widoki urwać Herbstom, 
Płenerom i  dewtschnationałom pewną liczbę 
mandatów. 


Wybory do Rady państwa. 


Z różnych stron kraju nadchodzą wiadomości 
o szansach wyborczych dotychczasowych posłów 
i nowych kandydaturach. Wiadomości te w zna- 
cznej części można nazwać przedwczesnemi — 
nie są one jednak pozbawione interesu, chara- 
kieryzują bowiem różne w kraju panujące prądy. 
Przyjaciół naszych i korespondentów upraszamy, 
aby byli łaskawi, donosząc nam o ruchu wybor- 
czym, poprzestawać tylko na tem, eo pozytywne, 
wszelkie on dit puszczając mimochodem — bo 
jeżeli w czem, to tutaj, takich om dit będzie 
wielkie mnóstwo, a zapisywanie ich może tylko 
w błąd wprowadzić. 

Do tego, cośmy wczoraj w „Przeglądzie poli- 
tycznym* podali, nie wiele dzisiaj nowych przy- 
bywa szeżegółów. Co do Tarnowa słyszymy, 
że dotychczasowy poseł miast Tarnów-Bo- 
chnia czcigodny radca Spławiński nie myśli 
ubiegać się o mandat — co byłoby wielką sz%o- 
dą. Jeżeli starania o odwrócenie go od tego za- 
miaru nie odniosą skutku, w takim razie kandy- 
dować ma z tych miast poseł sejmowy ks. dr. 
Kopyciński, zaś w powiatach Tarnów- 


STARY KAWALER. 


Nowella. 


12 (Dalszy ciąg.) 
— Nie przeczę temu... poważałem ją niegdyś... 
alo sama postawiła się w fałszywem świetle... 

— Jeżeli jest w tem czyja wina, to tylko pań- 
skiego brata. On też mał zamiar błąd swój na- 
prawić i skoro tylko będzie mógł ożenić się z 
nią. Jeżeli panu to nie wiadomo, albe pan o tem 
wątpisz przejrzyj te listy, æ przekonasz się, co 
brat pański myślał i jak ię kobietę kochał, 

Podałem panu Władysławowi paczkę listów 
ding mi przez panią Joannę. Ale on odsuwając 
je lekko, rzekł: 

— To całkiem niepotrzebne, wierzę panu na 
słowo. — Mój brat był zawsze utopistą i czło- 
wiekiem niepraktycznym... Zresztą eo pan żądasz 
cdemnie? 

— Brat pański zostawił jakiś majątek ?... 

— Bardzo mało. Wieś zadłużoną w Towarzy- 
stwie kredytowam i u prywainych wierzycieli. 

— Pani Joanna spodzioaa się i prosi pana, 
abyś choć pewną cząstkę z tego co pozostało dał 
dla jej dzieci. Pan Józef wszystko co posiadał, 
przeznaczał kiedyś dla nich. 

— Ā jego majątku ja nic nie mam oprócz 
kłopotów ... jago żona rości sobie także pewne 
pretansye... 


— Wiadomo mi, że tak źle nie jest. To, co 
pozostanie, mogłoby stanowić kapitał, który sie- 
rotom zapewniłby przynajmniej pierwsze potrze- 
by życia. 

Pan Władysław zmarszczył brwi i przybrał mi- 
nę dyplomaty. 

— Więc może państwo (ten wyraz wymówił 
ze złośliwym przyciskiem, zanadto sBolidaryzująe 
mnie z panią Joanną), udacie się na drogę 
prawa? 

— Prawo nie jest po mojej stronie, wiem o 
tem dobrze — my nie mamy Żadnego prawa. 
Ale prawo, jeżeli nie nakazuje czynić czegoś do- 
brego, nie zabrania tego nigdy. 

Przez pamięć brata, dla którego te istoty 
były najdroższemi na świ'rie, przez litość nad 
tą kobietą i biednemi sierotami, powinieneś pan 
to uczynić. Pomyśl pan, że to są dzieci czło- 
wieka, który panu najbiiższy był krwią, a te 
dzieci miogą być jutro głodne i bose.... I przed 
stawiłem mu całe bolesne, rozpaczliwa położanie 
tej kobiety, która z dwojgiem małych dzieci zo- 
baczyła się nagle bez żadnych funduszów, bez 
grosza. 

— Ja na to nie poradzę. To jest rzecz matki, 
by o dzieciach pamiętała. Ja sam nie mam tak- 
że wielkich majątków, mam żonę i dziecko, mu- 
szę o nich pamiętać... Nie mogę nie uczynić... nie! 

Widząc twarde serce tego człowieka, pozna- 
wałem, że nie nie wskóram. Ale wspomniawszy 
sobie o tych, którzy tam w mieście zbawienia 
od moich usiłowań tylko oczekiwali, nie dałem 
wię jeszcze odstraszyć zimnym słowom pana Wła» 


dysława i chciałem choć coś — coś wytargować. 
Dla biednych sierot i toby się przydało. 


— Jeżeli pan nia możesz — rzekłem , zniża- 
jąc sią do prośby — dać żadnego kapitału, któ- 
ry dla pani Joanny stałby się podstawą bytu, 
przy pomocy którego mogłaby chwycić się jakie- 
goś przedsiębiorstwa, to pan i reszta rodziny 
wyznaczcie jej choć jakąś miesięczną pensyę, by 
z niedostatku nie umarła. 

— Za resztę rodziny nie odpowiadam; co do 
mnie, zapewniam paua jeszcze raz, że nie uczy- 
nić nie mogę, a tembardziej do niczego stale się 
zobowiązywać. Może po żniwach — gdy ceny 
będą dobre — poślę tei pani jakie wsparcie — 
ale i tego na pewne nie przyrzekam. 

Powiedział to tylko jakby na odczepne, aby 
mię się prędzej pozbyć. Biedne sieroty zostały 
przez swoich najbliższych odepchnięte i obelgą 
obrzucone | 

Ostatnia deska rstunku wyślznęłs się nam z 
ręki; zdawało się, że tam w górze zapadł już 
stanewczy wyrok, że panią Joannę i jej dzieci 
czeka niechybna zguba. 

Zaczynałem wierzyć w jakąś fatalność nad nią 
ciążącą... Żeby też znikąd a znikąd żadnej po- 
mocy i ratunku, Żadnego środka ocalenia!... 
Biedna, bez imienia, chora, nie nie umiejąca, obza 
nawet wtym kraju, bez rodziny, bez przyjaciół... 
żeby tyle przeciwnych okoliezności naraz prze- 
ciw komu się spiknęło, trzeba na to szczególne- 
go nieszczęście: iwie jakiegoś iatum, któ- 
Te ludzką istotę tak ze Wszystkich stron w sieci 
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opląta, że wszelkie jej usiłowania, jak o skałę 
się rozbiją. 

Ja sam byłem gotów pomódz jej czembym 
tylko mógł. Ale cóż? choćbym nawet podzielił 
się z nią memi dochodami, to choćby ją to ra- 
towało od śmierci z głodu, nie uratowałoby je- 
dnak od niedostatku. A potem, gdyby mnie kie- 
dy zabrakło. coby się stało z temi biednemi isto- 
tami? Czekałaby je znowu nędza i poniewierka 
między ludźmi. 

Od świtu do zamknięcia powiek przez jakiś 
czas o niczem nie myślałem, tylko w jaki spo- 
sób rozwiązać ten ciężki problemat życia i wyr- 
wać te istoty z rąk zawistnego losu i złości ludz- 
kiej. Daremnie wysilałem myśl, daremnie robi- 
łem najrozmaitsze plany i kombinacye — tego 
sposobu długo wynaleźć nie mogłem. 

Pewnego razu gdym siedział u siebie na sofie 
pogrążony w podobnych dumaniach, przyszła mi 
do głowy myśl, dla czego los tak szezególnie po- 
kierował tą sprawą, że ja, uniksjący zwykle lu- 
dzi, nie lubiący się mieszać w obce interesa, nie 
wiedzieć jak i kiedy zostałem popchnięty na dro- 
gę tej kobiety; dla czego pierwszem dzieckiem, 
do którego uczułem rodzicielskie przywiązanie , 
była właśnie Cesin; dla czego wszystko tak się 
składało, że musiałem czuć sympatyą dla tych 
istót, zająć się szczerze ich losem i ich radości 
i troski uczynić swojemi?... 

.— To wszystko — mówiłem do aiabie — nie 
stało wię bea celu. Ta Qpatrzność, która im go- 
towała tak straszne nieszczęście, równocześnie 
możnaby sądzić, myślała nad tem, jakby im w 


tem nieszczęściu dopomódz i ulżyć. Zdaje się, że 
jej myślą nie było nie innego tylko to, ażeby te 
istoty we mnie znalazły pomoce i podporę. 

I tej samej chwili rozjaśniło mi się nagle w 
głowie i uczułem dawno nieznaną ulgę na sercu. 

— Nieszczęściu pani Joanny i jej dzieci—my- 
ślajem dalej — przecież tak łatwo pomódz, je- 
żeli się z nią ożenię. Dam jej byt skromny ale 
pewny, dam jej i jej dzieciom nazwisko, a na- 
wet po mojej śmierci zabezpieczę im jaką taką 
egzystencyę. Będą uratowane od nędzy, od wsty- 
du, od poniżenia w obec świata tym tak pro- 
stym, a naturalnym sposobem. 

W jednej chwili ta myśl stała się we mnie 
silnem postanowieniem. Odzyskałem odrazu da- 
wny mój spokój i na duszy zrobiło mi się tak 
lekko, jakbym ją ze śmiertelnych obmył grze- 
chów. 

Dość długo jednak nie miałem odwagi powie- 
dzieć o tem pani Joannie. Bałem się obrazić 
delikatności jej uczuć, ażeby nie uczuła się upo- 
korzoną, że zeszła już tak nisko, że ktokolwiek- 
bądź, nie pytając o jej chęci i wybór, może się 
jej nerzncać swoją osobą. Odezwać “się do niej 
z podobną propozycyą, wydawało mi się jakby 
bezczelnością i świętokradztwem w obec świeżej 
mogiły tego, którege nad życie kochała i wobec 
jątrzących się i jeszcze niezabliźnionych ran jej 
serca. (Dok. nast.) 
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| 
Pilzno-Dąbrowa (dotychczas Jan hr. Sta- 
dnieki) stawiają kandydaturę prezydenta sądu, , 
irzy zżydowili nasze strony, upatrując w ulgach 


posła Ryszarda Zawadzkiego. i 

Dziwne wieści dochodzą o powiatach Bochnia- 
Brzesko. Posłował ztamtąd dotychczas dr. Sta- 
nisław Madeyski — a że posłował dobrze, 
z pożytkiem dla kraja i był prawdziwą ozdobą 
Koła, tego zaprzeczyć nie mogą nawet ci, któ- 
rzy się w niektórych kwestyach politycznych 
z nim różnią. sem l 
że z różnych stron kieruje się atak na tę jego 
pozycyę. Nie powstają kandydatury prżeciwne 
z miejsca, z gron samychże wyborców, ale zdu- 
mionym wyborcom są narzucane. Między innemi 
i hr. Jan Stadnicki, który — wiadomo, ja- 
kiemi środkami — zdobył powiat brzeski prze- 
ciw ks. Kitrysowi w wyborach sejmowych, 
stara się zdobyć teraz tam mandat wiedeński 
przeciw p. Madeyskiemu. Spodziewamy się, 
że tak starania p. Stadnickiego, jak i innych 
mniej głośnych kandydatów nie odniosą skatku, 
i że powiaty te zostaną przy dotychczasowym po- 
śle, który ich tak zaszczytnie reprezentował. Pi- 
szemy o tem, ażeby wcześnie ostrzedz tamtej- 
szych wyboreów i ludzi wpływowych. 

W okręgu wyborczym małych własności Żół- 
kiew-Rawa-Sokal staje jako kandydat ruski 
sędzia powiatowy z Kulikowa Harasimowiez, 
przeciw dotychczasowemu posłowi p. Hulimce. 
Z wielkich posiadłości tegoż samego okręgu sta- 
wiają dziwną kandydaturę komisarza powiatowe- 
go p. Romana Szymanowskiego. Nie zna- 
mj kandydata wcale, nie mamy prawa powąt- 
piewać ani o jego stanowisku obywatelskiem i 
patryotyeznem, ani o jego kwalifikacyi de posel- 
stwa — ależ dopiawdy pojąć niepodobna, jak 
można zapełniać Koło polskie urzędnikami. Czyż 
ich jeszcze za mało? Donoszą nam równocześnie, 
że kandydatura dotychczasowego posła z tego 
okręgu dra Juliana Czerkawskiego, nie ma 
żadnej szansy, 

Zwierzchność gminy wyznaniowej izraelickiej 
w Kołomyi wysłała do dzienników lwowskich 
następujący telegram: 

„Przeważna część wyborców izraelickich po- 
stanowiła nie popierać ponownego wyboru do- 
tychczasowego posła do Rady państwa dr. Blo- 
cha, jako z opinią kraju sprzecznego i wybrać 
izraelitę Polaka w kraju zamieszkałego z inten- 
cyami centralnego komitetu wyborczego zgodnie“. 


Ziemie polskie. 


Wydałanie Polaków z Prus zachodnich i wscho- 
dnich. — Kto ma prawo nabywać dobra na Rusi. — 
Niebezpieczeństwo kolonizaoyi niemieckiej na Wołyniu 


W Prusach zachodnich i wschodnich 
z landratur nadeszło rozporządzenie do żandar- 
mów i pogranicznych straży cłowych następują- 
cej treści: 1) Nakazano żandarmom i straży pogra 
nicznej wydalić i odprowadzić do granicy każdego 
idącego z Królestwa Polskiego, któryby się legi- 
tymacyą wójta wykazać nie umiał. 2) Osoby za- 
trudnione, a pochodzące z Królestwa Polskiego 
mają być bezzwłocznie wydalone. 3) 
Osoby, które się do gminy wkupiły, mają się tak 
urządzić , aby, gdy przyjdzie rozporządzenie do 
wydalenia za granicę, mogły to uczynić niezwło- 
cznie. Osoby te mają być protokólarnie przesłu- 
chane. O szkodliwości tego rozporządzenia pru- 
skiego dla ekonomicznych interesów prowincji 
poprzednio już mówiliśmy, nie potrzebujemy prze- 
to powtarzać. 

Podajemy tu bliższe szczegóły, podane przez 
korespondenta Gazety Polskiej, a dotyczące uk a- 
zu z dnia 36 stycznia r. b., mocą którego 
unieważnione zostały świadectwa, wydawane albo 
przez ministerstwo dóbr, albo przez generał-gu- 
bernatorów na kupno majątków w Kraja „zacho- 
dnim*, świadectwa, wydawane w znaczenia wy- 
jątków z prawa dnia 10 grudnia 1865 r. 

Ukaz rzeczony stanowi, że się znoszą świade- 
etwa: 1) te, które były wydane osobom pocho- 
dzenia polskiego i 2) te, co wydane były osobom 
pochodzenia nierowyjskiego. 

Obeenie, kategorya osób, którym nie przysłu- 
gują wydane dawniej świadectwa, czyli kategorya 
osób, które nie mogą nabywać dóbr w 
Kraju „zachodnim* — jest następująca: 

1) osoby polskiego pochodzenia; 2) cudzoziem- 
cy; 3) wychodźcy z Królestwa, pochodzenia nie- 
mieckiego, którzy nie zapisali się do gmin miej- 
skich lub wiejskich ; 4) koloniści w ogóle, którzy 
zapisali się do gmin rzeczonych ; 5) Czesi. 

Ktokolwiekby więc z tej kategoryi osób zechciał 
nabyć majątek i okazał na dowód świadectwo, 
dawniej wydane, takie świadectwo uznane być 
winno — za nieważne. Sądy i notaryaty otrzy- 
mały właściwe rozporządzenie. Pozostsła jedna 
kategorya osób, którym rząd będzie wydawał 
świadectwa i zaczął już wydawać. Jest to kategorya 
czynszowników beż różnicy, czy są prawosławne- 
go czy katolickiego wyznania. Czynszownicy mo- 
gą otrzymywać świadectwa na kupno gruntów, 
tych jedynie, które stanowią ich własność czyn- 
*.ową, i które czynszownicy zapragną wykupić. 
iząd mniema, że tym sposobem ułatwi się roz- 
wiązanie stosunku czynszowego. 

Onai sprawy ogólne Wołynia, dziennik 
Wołyń potwierdza wiadomości, przytoczone w 
Revue française o kvlonizacyi niemieckiej, a to 
na przekór Kijewiłaninowi, który w ostatnich eza- 
sach starał się osłabić wywody pisma francuskiego, 
za co go nawct Now. Wrem. nazwało „schlebia- 
jącym cokolwiek Niemcom dla wiadomych powo- 
dów“. Bliżej, bo bezpośrednio z miejscowością 
zetknięty Wołyń utrzymuje owszem, że niebez- 
pieczeństwo kolonisacyi niemieckiej, 
znajdującej oparcie dla siebie w miejscowym ży- 
wiole żydowskim, jest bardzc wielkie i tylko ko- 
ragpondenci do gazet petersburskich lub moskie- 
wskich, sądzących o stanie kraju przelotnie, á 
vol d'oiseau, widzieć go nie mogą i często nie 
potrzebują, jako wyłącznie zajęci misyą tropienia 
intrygi polskiej. Co do tej intrygi Wołyń tak się 
wyraża: „Należałoby sprawę tę złożyć iuż nare- 
szacie do archiwum. Wobec polonizmu, miejscowy 
człowiek ruski, od czasu, jak mu daną została 
swoboda myśli i czynu, umiał i potrafi nadal 
myśleć sam o swojej obronie, nie potrzebując po- 
średnictwa opiekunów, którzy nie znając kraju i 
przebiegając go lutem ptasim, sądzą o nim i roz- 
porządzają je.» interesami piąte przez dziesiąte, 
a rozprawiają > nim zawsze jeszcze z punktu ar- 
ohevlogicznego, jiko o gnieździe pzisto polsk” m, 


Tymczasem dowiadujemy Się, | 


wymagającem rusyfikacyi. Tym to jegomościom 
zawdzięczamy właśnie owych „obrusitielej*, któ- 


państwowych jedynie środek geszefciarski, Tacy 
turyści dolewają tylko oliwy do ognia * Oliwą 
jest tu oczywiście kolonizacya podwójna: żydow- 
ska po miastach, niemiecka po wsiach. 


Przeałąd polityczny. 


Kraków, 38 kwietnia 


Z Warszawy otrzymuje Dziennik Polski wia- 
domość, iż Apuchtin i polityczni jego przyjacie- 
le zażądali od rządu, aby na Jasnej Górze w C zę- 
stochowie jedna z kaplic przeznaczoną zosta- 
ła dla nabożeństwa schyzmatyckiego. Leoncyusz, 
którego opinii zażądał w tym względzie guber- 
nator MHurko, oświadczył się przeciw żądaniu 
Apuchtina obawiając się, iż ztąd urośnie dla 
schyzmy większa azkoda niż korzyść; zachodzi 
bowiem obawa przechodzenia ze schyzmy na ka- 
tolicyzm. 


Wiadomości o ruchu wyborczym w kraju na- 
szym znajdzie ezytelnik w osobnej rubryce. Co 
do innych prowincyj, góruje dziś nad wszelkie- 
mi innemi doniesieniami, udzielona nam wczoraj 
telegraficznie wiadomość o kompromisie w 
morawskiej wielkiej własności mię- 
dzy Chlumeckim a partyą środkową 
Coroniniego. O kompromisie tym zawiado- 
mieni zostali wyborcy manifestem, podpisanym 
przez komitet przedwyborczy wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności. Manifest powiad”, że ko- 
mitet uczynił partyi Środkowej propozycyę, aby 
połączyć się do wspólnego przy tych wyborach 
postępowania w tym celu, żeby wzmocnić w Ra- 
dzie państwa te żywioły umiarkowane, które 
trwając przy dotychczasowym pra- 
wnopaństwowym ustroju Austryi bę- 
dą się sprzeciwiać dążeniom do dalsze- 
go federalistycznego przeobrażenia 
konstytucyi, tudzież pretensyom na- 
rodowy m, mogącym zaazkodzić interesom całego 
państwa. Na tej podstawie zawarto kompromis taki, 
iż wiernokonstytucyjni otrzymają cztery krzesła, a 
partya środkowa pięć. Kompromis ten jest zarówno 
dla lewicy jak i dla prawicy szkodliwy. N. Fr. 
Presse wyraża już ubolewanie, że kenserwatywne 
skrzydło zjednoczonej lewicy przechyla się coraz 
bardziej na prawo. Gdyby nastąpił był kompro- 
mis, jak się czasem zdarza, bez żadnego polity- 
cznego programu, a tylko dla uniknięcia walki 
wyborczej, nie miałoby to żadnej dalszej donio- 
słości, skoro jednak ogłoszono wspólny program, 
to kompromis sięga dalej, bo rozciągnąć się musi 
i na działanie w Radzie państwa. I jest bardzo 
prawdopodobnem, że frakcya Chlumeckiego w Ra- 
dzie państwa zajmie odrębne od lewicy stanowi- 
sko. Ale i dla prawicy kompromis jest niedobry, 
skutkiem jeg» bowiem będzie, że prawica z wszel- 
kiej własności morawskiej nikogo ze swoich nie 
przeprowadzi. 

Ale i lewe skrzydło „zjednoczonej“ jest bardzo 
miesforne i grozi jej rozbiciem. N. Fr. Presse 
ubolewa dzisiaj, że w Styryi i północnych Qze- 
chach nie chcą liberalni Niemcy uznać korzyści 
z utrzymania dotychczasowej organizacyi zjedno- 
czonej lewicy, a nawet dzienniki niemieckie, w 
Czechach wychodzące domagają się, aby nie wy- 
brano żadnego kandydata, który się nie zobowią- 
że wstąpić do niemieckiego klubu. Co zaś naj- 
gorsze, narzeka dalej organ hegemonów, to, że 
niejasne panują pojęcia co do stosunku niemie- 
ckiego klubu do reszty niemiecko-liberalnej par- 
tyi. Jedni chcą wspólnego komitetu wykonawcze- 
go, jak na prawicy, inni chcą, by ten klub był 
tylko „oddziałem* lewicy i t. p. Widzimy więe, 
że w szeregach hegemonów panuje zamięszanie i 
rozbicie. A zwiększa to rozbicie silna bardzo we 
Wiedniu agitacya demokratów, semiekich i anti- 
semiekich, którzy solidarnie zwalczają kandydatów 
lewicy. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w miejsce 
zmarłych polskich członków Izby panów, Henry- 
ka Wodzickiego, Justyna Koziebrodzkiego i Ka- 
rola Jabłonowskiego, mają być na propozycję na- 
miestnika p. Zaleskiego Zamianowani pp. Wło- 
dzimierz hr. Russoeki, prezes galic. Tow. kre- 
dytowego ziemskiego, hr. Borkowski Włodzi- 
mierz, prezes Banku hipotecznego i ks. biskup 
Solecki. 


Zapatrywania na sytuacyę polityczną w kołach 
rosyjskich nie uległy widocznej zmianie. Wieści 
wojenne wypierają wieści pokojowe. 

Do W. Alg. Zing. telegrafują z Peters- 
burga przez Gumbin, że w sobotę wieczorem 
odbyła się nurada nad zmodyfikowanemi żąda- 
niami angielskiemi, która miała rozstrzygnąć spra- 
wę zatargu anglo-rosyjskiego. (Car obstawał przy 
pierwotnych żądaniach granic. Giers miał radzić, 
aby na wypadek uporczywego obstawania Anglii 
przy swojem, wysłać na urłop zbyt pojednaw- 
czego ambasadora Staala i przerwać na pewien 
czas rokowania dyplomatyczne. Na miejsce jego 
radził posłać do Londynu Piotra hr. Szuwałowa. 
Gen. Krapotkin, występujący à ła Skobelew, 
radził iść natychmiast na Herat, zanim wojska 
rosyjskie nie będą bardzo znażone zbyt długiem 
oczekiwaniem. 

Nie ulega wątpliwości, że partya wojsko- 
wa w Petersbargu zyakuje coraz więcej 
wpływn i nalega na rząd o przyspieszenie sta- 
nowczego rozwiązania toczącego się sporu. Partya 
ta gotowa zrzec się wąwozu Zulfikar pod warun- 
kiem zatrzymania Pendżdeh i w ogóle całego te- 
rytoryum nad Margabem. W razie wybuchu woj- 
ny Komarow ma natychmiast zająć Herat, co mu 
z łatwością przyjdzie. Główny korpus Ko- 
marowa stoi ciągle w Ak-Tepe. Wojska rosyj- 
skie w okolicy Pendżdeh stoją o 9 dni, oddział 
w Zulfikar o 6 dni marszu od Heratu. Anglicy 
zaś nie wyruszyli jeszcze do Quettah a ztamtąd 
jest jeszcze do Heratu 56 dni marszu. Zresztą 
według perskiego dziennika Schems istnieje po- 
dobno od r. 1878 tajny traktat między Ro- 
syą a Persją, według którego Rosya w razie 
wojny z Turkmenami lub Anglikami może prze- 
prawiać wojska Swoje przez dolinę Atreku do Mer- 
wu, a względnie do Heratu. 

Do Heratu stery wojskowe przywiązują wielkie 
znaczenie. Gen. Krapotkin miał odczyt w 


NOWA REFORMA 


Można się było spodziewać — rzekł on między 
innemi — że bitwa nad Kuszkiem przyspieszy 
pokojowe załatwienie zatargu ufgańskiego. Przy- 
puszczenie to nie spełniło się, gdyż Anglia zmie- 
niła front i uczyniła zachowanie pokoju zależnem 
nie od rozwiązania kwestyi Pendżdehu, lecz od 
Teraz więc 
nie pozostaje nie innego, tylko obsadzenie He- 


niemożliwego odwołania Komarowa. 


ratu. 


W ogóle koła rosyjskie uważają utrzymanie się 
na zajętem terytoryum za rzecz niezbędną. A je- 
żeli Anglia na to przystanie, to nietylko pokój 
według nich jest zapewniony, ale nawet możliwą 
będzie przyjaźń angielsko-rosyjska. W tym tonie 
przemawiają Mosk. Wied., w artykule streszczo- 
nym w wczorajszym naszym telegramie. Zasługuje 
on na uwagę z wieiu względów. Wynika z niego, 
że jeżeli Anglia zrzeknie się na przyszłość wszel- 
kich pretensyj na wschodzie to antagonizm mię- 
dzy Rosyą a Anglią sam przez się upada. Wtedy 
Anglia potrzebowałaby raczej przyjaźni rosyjskiej 
dla uniknięcia wszelkich niebezpiecznych konflik- 
tów. Rosya, zdaniem Katkowa, nie ma zamiaru 
ani wkraczać do Indyi, ani podbijać Persyi. Chce 
ona mieć tylko wpływ w Afganistanie, aby mo- 
gła poprowadzić drogę żelazną do Indyi. W tem 
wielkiem zadaniu Anglia w duchu dobrze zrozu- 
mianego własnego interesu powinna wspierać Ro- 
syę swemi kapitałami. Wspólny to interes. Kat- 
Gdyby 
bowiem Rosyi udało się nzyskać wpływ na Afga- 
nistan i wybudować kolej żelazną do Indyi, wiel- 


kew z swego stanowiska dobrze mówi. 


ką byłaby jej wygrana, a zalecana przyjaźń z An 


glią niezmiernie wzmocniłaby stanowisko Rosyi 
w Europie a poniżyłaby Anglię. Czy ta ostatnia 


na to przystanie? [ to możliwe. 
W Petersburgu obiega poyłoska, że Afgano- 


wie prowokowali znowu przednie straże 
Komarowa, który nakazał unikanie starcia. Ko- 
marow miał się udać do Seraksu, pułkownik 
Alichanów do Iul-Olanu. Rosyanie spędzają Sa- 
ryków i używają ich do budowy gościńca woj- 
skowego s Pendżdeh do Heratu. Roboty około 
kolei żelaznej do Askabadu prowadzą się z wiel- 


kim pośpiechem. 


Moskiewski korpus grenadierów wkrót- 
ma być zmobilizowany w sila 20 tysięcy 


ce 
ludzi. 

Pod dowództwem generała 
odpłynął do Krasnowodzka oddział woj. 


ska, złożony z pułków dagestańskiego i apsze- 


rońskiego, batalionu strzelców imienia w. k. 
Michała i 
transportowy składa się z 60 wielbłądów. 

Komenda prowiantowa armii zaka- 
spijskiej przeniesie się za kilka dni z Kra- 
snowodzka do Askabadu, jak donosi pismo armeń- 
skie Aurora. 


Już po zamknięciu dziennika odebraliśmy wczo- 
raj telegram z Londynu z doniesieniem, iż Bió- 
ro Reutera potwierdza wiadomość o wyjeź- 


dzie cara Aleksandra do Moskwy. 


Wiadomość tę przyjęto w Londynie jako zapo- 


wiedź wojny. Według zwyczaju, uświęconego wie- 
kową tradycją wypowiedzenie wojny odbywa się 


zawsze w uroczysty sposób w dawnej stelicy ca-|j 


rów. Nie dziwnego, że wobec dziaiejszego 
żenia podróż Aleksandr$ III 
pablieczną. 


poło- 


Dotychczas nie wiemy, jakie postanowienia 
powziął wczoraj gabinet angielski. Z de- 


peszy, która wczoraj nadeszła do Londynu ze 
Simli, widzimy, że wojsko nagromadzone w sto- 
licy Pendżabu nie otrzymało jeszcze rozkazu do 
wymarszu nad granicę, że jednak pułki indyjskie 


są zupełnie gotowe do drogi. Zestawiwszy wszy- 
stkie powyższe Bzezegóły, nie podobna zaprze- 
że od pierwszego starcia nad Kuszkiem 
prawdopodobieństwo wojny angielsko - rosyjskiej 


czyć, 


nigdy nie było tak wielkie jak w obecnej 
chwili. 


. Wobec tego najnowszego zwrotu, zachowanie 
się rządu tureckiego znowu zaczyna swra- 


cać na siebie uwagę. Z Konstantynopola donoszą, 


że Turcya z gorączkowym pośpiechem uzbraja 
fortyfikacye nad cieśniną dardanelską. Rząd nie- 
miecki nie tylko ma ją zachęcać do utrzymania 
ścisłej neutralności, ale — co więcej — poseł 
niemiecki miał oświadczyć wysokiej Porcie, że 
w razie, gdyby w arsenałach tureckich nie zna- 
lazła się dostateczna ilość dział do obsadzenia 
nadbrzeżnych fortów, fabryka Kruppa w Essen 
chętnie udzieli rządowi tureckiemu potrzebnego 
kredytu. Dzienniki angielekie, które napróżno 
starały się udowodnić, iż otwarcie cieśnin nie 


byłoby złamaniem nauśralności, pogodziły się z 
myślą, że Turcya wytrwa na obranej drodze. — 
Zawód, jakiego doznano pod tym względem, nie 
zrażił jednak bynajmniej Anglików. Times oświad- 
cza stanowczo, Że w razie wojny nie nie zdoła 
powsirzymać Anglii od wysłania floty na morze 
Czarne. Gdyby w istocie Anglia miała dokonać 
tego przedsięwzięcia, byłby to niezawodnie jeden 
z największych czynów% wojennych bieżącej epo- 
ki, jeżeli uwzględnimy trudności, jakie okręty 
angielskie napotkają podczas przeprawy przez Dar- 
danele. 

Niezadowolenie, jakia wywołała w prasie an- 
gielskiej interwencya Niemiec w Konstantynopo- 
lu, podziela także pewna część dziennikarstwa 
niemieckiego. Monachijska Allg. Ztg. omawiając 
możliwe następstwa wojny, przychodzi do prze- 
konania, że głównym celem polityki rosyjskiej 


jest osiągnięcie tego, ©0 Bosya utraciła wskutek 


traktatu berlińskiego; nie mogąc dotrzeć do mo- 
rza Czarnego w Europie, pragną dziś politycy 
rosyjscy rozszerzyć panowanie Rosyi aż po zato- 
kę perską, ażeby potem w stosownej chwili ude- 
234 na Turcyą od wschodu. Zwycięstwa armii 
rosyjskiej w Azyi zniweczyłyby zdaniem 0: 
nianego pisma całą korzyść, jaką Europa odnio- 
sła z traktatu berlińskiego. Dlategoteż oburza się 
Alig. Ztg. na dzienniki półurzędowe, które sta- 
nowczo stają po stronie Rosyi i starają się ośmie- 
szyć Anglią w oczach publiczności niemieckiej. 


Pułkownik Saletta zajął na czele włoskiego 
oddziału A rkiko, położone na południe od M as- 
sowy na drodze do Keren. Ztamtąd wykonał 
Saletta rekonesans w stronę granicy abisyńskiej, 
gdzie się toczy zacięta walka między Abisyńczy- 
kami a dzikiem płemiekiem, zamieszkującem wy- 
żynę Bogos. Ż Raymu donoszą, że na zajęcie 
Arkiko wpłynęło doniesienie, iż w miejscowóści 


sztabie g.neralnym o ważnośi zajęcia Heratu. tej nagromadzono znaczną ilość broni i amunicji 


Markozowa 


4 setek kozaków kubańskich. Obóz 


zaniepokoiła opinią 


i że przygotowuje się tam powstanie przeciw 
okupacyjnej arraii włoskiej. Dla wzmocnienia za- 
łogi w Masowie, którą znacznie uszczupliły cho- 
roby, wysyła rząd w pierwszych dniach maja po- 
siłki. Ministerstwo marynarki zawarło układ z 
wielkiem żeglarskiem Towarzystwem Societa Ge- 
nerale, na mocy którego Towarzystwo zobowią- 
zało się za roczną opłatą 800.000 lirów nie sprze- 
dawać żadnego handlowego statku za g.anicą, 
lecz mieć je w ciągłem pogotowia na rozkazy 
rządu. Wskutek tego układu może rząd każdej 
chwili powiększyć flotę o 100 parowców. 


Konsul francuski pan Taillander opuścił 
Kair i udał się do Aleksandryi. Krok 
ten wywołał wielkie zaniepokojenie w gabinecie 
egipskim. W telegramach dzienników zagranicz- 
nych pojawiają się od kilku dni pogłoski o dymisyi 
Nubara baszy. Poseł turecki w Paryżu, Essad 
basza, ofiarował rządowi francuskiemu pośredni- 
ctwo W. Porty. Freycinet odrzucił jednak tę pro- 
pozycję, podziękowawszy uprzejmie za dobre chę- 
ci sułtana. Według dawnych firmanów sułtań- 
skich, rząd egipski jest w zupełności odpowie- 
dzialnym za wewnętrzną administracyę kraju. — 
Dla tego też gabinet francuski pragnie układać 
się bezpośrednio z rządem kedywa. 


Z Kanady dochodzą wieści o okrucieństwach, 
jakich się dopuszczają Indyanie w okolicach Ża- 
biego jeziora. W Frogiake zmusili oni ludność 
udać się do kościoła, który dokoła otoczyli. Po 
nabożeństwie rozstrzelali dziesięciu białych a 2 
duchownych zabili kijami. Wreszcie podłożyli o- 
gień i całą miejscowość puścili z dymem. Po- 
moc wysłana z Ołtawy dotarła do Battlefort. 
Wkrótce spodziewają się stanowczego starcia, 
gdyż gen. Middleton znajduje się dziś tylko o 4 
mile angielskie od obozu powstańców, którymi 
dowodzi Ludwik Riel. 
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Kraków, 28 kwietnia. 


Rocznicę konstytucyj 3 maja święcić będzie 
Stowarzyszenie rękodzielników krak. „Zgoda“ uro- 
czystym wieczorkiem, na którym wypowiedzianym zo- 
stanie odczyt o tyle doniosłym dniu naszej prze- 
szłości. 

Muzeum narodowe czasowo zamknięte z powodu 
ustawiania „Hołdu pruskiego* mistrza Matejki, „Ma- 
chabeuszów* Wojciecha Stattlera i innych Świeżo 
otrzymanych obrazów od dnia jatrzejszego otwarte zo 
staje dla publiczności. 

Posiedzenie publiczne Akademii Umiejętności, 
cdbędzie się 4 maja, a nie 9, jak wczoraj wskutek 
błędu druku ogłosiliśmy w programie. 

JE. Kaźmierz Grocholski przybył wczoraj do 
Krakowa i stanął w hotelu Saskim. Ekscelencya 
zabawi tutaj dni parę, aby uczestniczyć w akcie ślu- 
bnym pomiędzy panem Kaźmierzem Tuczyńskim oby- 
watelem, znanym w Galicyi sportsinanem, a panną 
Bieńkowską obywatelką z Wołyuia zawrzeć się ma- 


jącym. 

P. lózef Bliziński, jak głoszą dzienniki warazaw- 
skie, sprzedawszy swoją posiadłość ziemską w @a- 
Jicyi zamierza osiąść na stałe w Warszawie. 

Dary dla Muzeum narodowego. Do Muzeum 
narodowego złożyli następujące dary : 

W. Koehłer: portret na blasze ołowianej Adama 
Wężyka, amarłego w r. 1668. 

T. Kwiatkowski, art. mal. z Paryża, portret Cho- 
pina pośmiertny, rohieny akwarellą. 

cisław Średnieki: sylwetę czarną Franciszka 
Jerzmanowskiego, sztychowany portret generała Jerz- 
manowskiego, oraz miniatnrę mężczyzny £ początków 
tego wiekn. 

Ludwik Michałowski: medal bronzowy ohemika 
Ignacego Fonberga, robiony przez Kulricho. 

Ks. kan. Polkowski: portret w profilu kardynała 
Hozyusza. 

Ks. kan. Wład. Siarkowski: obrazek na drzewie 
chłopów czytających, nieznanego malarza szkoły ho- 
lenderskiej XVII wieku. 

Piotr Umiński: rysunek oryginalny Gierdziejew- 
skiego, przedstawiający Chrystusa błogosławiącego 
dzieci. 

T. Bizański: obrazek przedstawiający uroczystość 
założenia kopca Kościuszki, malował Jan Nepomu- 
cen Bizański. 

Wład. Bartynowski: sztych Chodowieckiego „Wil- 
helm Tell. * 

J. N. Daszkiewicz, art. mal., szkic tuszowy i 
studyum olejne Pitschmana Józefa. 

J. Krieger, fotograf: album fetograficzne od drzwi 
krakowskich XVI wieku. 

Jako depozyt stały, przybyły do Muzeum „Hołd 
pruski“ mistrza Matejki i „Machabeusze* Wojciecha 
Stattlera, udzielone przez dyrekcyę Tow. sztuk pię- 
knych w Krakowie. 

Zarząd Muzeum zakupił: obraz szkoły norymberg- 
skiej z XV w. „Zaśnięcie N. Maryi Panny“; por- 
tret miniaturowy na kości słoniowej hr. Mejant, 
roboty Marszałkiewicza ; rycinę Zasingera z 1500 
r. przedstawiającą „Ścięcie św. Katarzyny.* 

Najbliższy wieczór kwartetowy Towarzystwa 
mnzycznego zapowiada na piątek wykonanie kW ar- 
tetu (D dnr) Haydna, oraz Waryacyi Żeleń- 
skiego na instrumenta smyczkowe. Ustępem solowym 
będzie Koncert fortepianowy Bacha. 

W ogrodzie strzeleckim, jeśli pogoda posłuży 
pierwszy koneert odbędzie się w przyszłą niedzielę,” 

Przedstawienia teatralne począwszy od soboty, 
rozpoczynać się będą o godzinie wpół do ósmej. 

Kąpiele wiślane znajdują już amstorów. Magi- 
strat z tego powodu wyszle zapewne woześniej niż 
zazwyczaj komisyę, któraby się zajęła zbadanie 
dna rzeki i wskazała, które miejsca publiczność u- 
ważać może za bezpieczue do kąpieli. 

Ze świata muzyki. Z zaprowadzeniem stroju 
francuskiego przez bawiącą w mieście naszem orkie- 
stre 13 pułku, o czem donieśliśmy, ministeryum 
wojny zaleciło zaprowadzenie stroju tego we wszygt- 
kich orkiestrach pułków austryackich. 

„U stóp Czarnohory* nowelę p. Juliusza Tur- 
czyńskiego, drukowaną w feletonie naszego pisma, 
rozpocznie drukować Wiek warszawski. 

Zmarli. W Niedarach, w powiecie bocheńskim, 
zmarła wozoraj Karolina Kriegshaberowa, właściciel- 
ka dóbr. > 
. Wiktor Zegestowski, kanonik gr.-kat. kapi- 
tuły przemyskiej, probo-:zez krynicki, którsmu miej- 
scowość ta zawdzięcza cyrkiew, zmarł w 76 roku 


życia a 52 kapłaństwa. 


Kraków 29 Kwietnia 1855. 
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Zapiski policyjne. W ekapozyturze policyjnej w 
Podgórzu znajduje się puszka drewniana kościelna, 
na dwa zamki i na kłódkę zamykana, mocno okuta, 
(na wierzchu wymalowana trnpia głowa), rozbita, 
którą znalazł pewien wyrobnik około toru kolejo- 
wego Karola Ludwika, d. 27 b. m. wieczorem. 

Sezon leczniczy w Rabce, jak donosiliśmy, roz- 
poczyna się 1 czerwca a trwać będzie do końca 
września, 

Lwów, 27 kwietnia. Tutejszy organ bałamuctwa 
konserwatywnegu, którego redakcyę podejrzywają o 
„wallenrodyzm*, gdyż z dziwną zapamiętałością sta- 
ra się kompromitować swoich panów, umieszcza dzi- 
siaj korespondencyę z Krakowa, w której autor na- 
pada na Nową Reformę i Dziennik Polski za to, 
iż wzięły za złe dyrekcyi teatru krakowskiego, że 
wolała sprewadzić do Krakowa operę niemiecką, jak 
polską. Niewątpliwie, że kultywowania operetki nie 
można zaliczyć do zasług patryctycznych , ale tylko 
bardzo naiwny sądzić moża, że we Lwowie mogła- 
by jaka dyrekcyu utrzymać samą operę, bez znacznej 
bardzo subwencyi, mnsi więc posiłkować się ope- 
retką , dla utrzymania przez rok cały chórów i or- 
kiestry, aby na sezon operowy mieć wszystko przy- 
gotowane. Zresztą nie chodzi tu o „patryotyzm*, 
tylko o najprostsze zrozumienie obowiązku, że ra- 
czej należy wesprzeć teatr subwencyonowany przez 
kraj, zwłaszcza jeżeli również pobiera się subwen- 
cyę, niż obcą trnpę, wrogiego zwłaszcza dla nas 
żywiołn. Nadto dyrekcya lwowskiego teatru, nie z 
samą tylko operetką chciała przybyć do Krakowa, 
lecz pragnęła wystawić prócz jnnych oper także 
„Wallenroda“, z temi samemi siłami, które brały u- 
dział we Lwowie, a jeżeli są braki to niezawodnie 
Krakowianie byliby niemniej pobłażliwi, jak nasza 
publiczność, która prawie na każdem przedstawieniu 
zapełniała wielki nasz amfiteatr. Czy krakowska 
publiczność będzie wdzięczną swej dyrekcyi , Ż» jej 
uniemożliwiła przyjemność widzenia znakomitego u- 
tworu Żeleńskiego — wątpimy. 

W Przemyślu z dniem 2 maja zaczną wychodzić 
naprzemian co dwa tygodnie czasopisma Echo e 
nad Sanu i Wieści z nad Sanu, jako organa 
ziemi przemyskiej i sanockiej, tudzież miast Prze- 
myśla, Jarosławia i Sanoka. Nakładcą i odpowie- 
dzialnym redaktorem obu pism jest S. F. Piątkie- 
wioz, właściciel drukarni w Przemyślu. 

P. S. Grabscheid, sekretarz polskiego akademie- 
kiego Stow. „Ognisko*, otrzymał ra uniwersytecie 
wiedeńskim stopień doktora praw. 

Aktorowie rosyjscy nakłaniani przez apostołów 
moskałofilstwa do przybycia na azereg występów go- 
ścinnych do Warszawy, jak zapewniają z wielu 
stron, stanowczo się temu oparli, sświadczając, iè 
nie chcą i nie mogą służyć za narzędzia w celu 
polityki drażnienia Polaków. Oświadcz li także, ił 
nader wielu jest Polaków znających doskonsle język 
rosyjski i oni to, — jeżeli nznają potrzebę, powin- 
niby występować na scenach polskich w języku ro- 
syjskim, wygłaszając dla swoich rodaków, jeśli ci 
życzą aobie tego, rosyjską urzędową mowę. Skoro 
wszakże potrzeba ta nie została niczem dowiedzioną, 
nie chcą oni narzucać się nikomu, gdyż wystarcza 
im uznanie Rosyan i cznó się będą zupełnie zado- 
wolnionymi, pełniąc swoje obowiązki bez wszelkich 
kiernnków „politycznych*. 

Gdyby taką odpowiedź i postępowanie zrozumieć 
i naśladować choieli inni apostołowie, germanizmu 
np. i naddanajscy ich pionierzy, którzy wkrótce ma- 
ią przybyć do Krakowa, spekułując na tak zwanych 
dumme Polen — nie mielibyśmy potrzeby opędzać 
się przed najazdem nieproszonych gości. Fakt pozo- 
staje ten tylko, iż as co rosyjscy aktorowie zgodzić 
się nie ehoieli, Niemcy z oburzającem natręctwem 
wykonać zamierzają, zachęcani prz:z własnych na- 
szych rodaków. A może znajdzie się nawet jaki 
wasser-Polak, który będzie nam rozdzierał uszy mo- 
wą z nad Sprei na narodowej gcenie—kto wie! Cze- 
kamy. W każdym rasie objaw to więcej niż ubole- 
wania godny, tem bardziej, że zachodzą obawy, aby 
Niemey na podstawie jakichś starych, nieodwołanych 
dotąd przywilejów, nie rościli sobie potem praw dal- 
szych do sceny, snbwencyonowśnej ciężkim groszem 
podatkowym lndności polskiej i ruskiej naszego krajn. 

Ofiary z ludzi. Pod takim tytułem zamieszcza 
wychodząca w Czerniowcach Gazeta Polska kores- 
pondencyą z Podola rosyjskiego, opisującą fakt nie- 
słychanego barbarzyństwa, Gubernię Wiatską (Wia- 
tka) zamieszkuje plemię Wotiaków, którzy urzędow- 
nie zapisani do prawosławia, są w rzeczywistości 
wyznawcami wiary skombinowanej ze wschodnich 
podań pogańskich i chrześcianizmu. Wotiaki ofia- 
rują bóstwom żywe istoty, a ceremonia odbywa się 
w ten sposób, iż przywiązane zwierzę, cielę lub owcę 
uderza każdy z nich nożem, płynącą z rany ciepłą 
krew chwyta w miseczkę i natychmiast wypija. 
Trwa to dopóki zwierzę żyje; gdy zginie, palą je 
na stosie. Obyczaj ten trwał ed wieków i kler pra- 
wosławny nie zdołał go wykorzenić, Krążyły wszak- 
że pogłoski, iż Wotiaki i z ladzi w uroczyste swoje 
święta czynić zwykli takie ofiary dla bóstwa Kere- 
met. 

0d 1858 roku prowadzone były śledztwa w spra- 
wie znikania wielu osób bez wieści — teraz do- 
piero przypadkowo odkryto straszną tajemnicę. 

Stanowy prystaw (komisarz) małmyskiego powiatu 
wydełegował urzędnika do wsi Mułtannoje, w celu 
ściągnięcia zaległych podatków. Urzędnik przyjech 
do wsi późnym wieczorem i zapukał do jednej s 
ohałup, która atoli okazała się pustą. Poszędł w ęc 
do drugiej chaty — to samo. Zdziwiony, że o tak 
późnej godzinie chłopów nie ma w domach, szedł 
ulicą między chałupatmi i spotkał gromadkę dzieci, 
rąbiących drzewo. 

— A gdzie wasi rodzice? — spytał. 

— Papa mołat — odpowiedziały dzieci. (Molit 
znaczy u Wotiaków ofiarować, składać na ofiarę). 

— Jakto papa molat?! Gdzie? Pokażcie! — za- 
wołał zdumiony urzędnik. 

Dzieci wskazały mu jeden z domów, do którego 
też udał się w towarzystwie swego woźnicy. Brama 
od podwórza była zamknięta; weźnica przelazł przez 


wierzch i otworzył ją. Samowtór podeszli pod izbę. 


Drzwi od sieni także zamknięte. Urzędnik dobył 
rewolwer, a woźnica wysadził drzwi drągiem i we- 
szli do środka, gdzie mnóstwo zgromadzonych chło- 
pów poozęło straszliwie krzyczeć Tłum rzucił się 
ku drzwiom, by nie puścić do wnętrza niespodzia- 
nych gości, ale ci strzałami z rewolweru i szablami 
utorowali sobie drogę. Wotiaki poczęli umykać 
drzwiami i oknami, a urzędnikowi przedstawił się 
w izbie niezwykły widok. Na długiej ławie leżał 
zupełnie nagi ksiądz prawosławny z pobliskiego 
siota, Iwan Bazylewskij; ręee i nogi przymocowane 
miał sznurami do nóg ławki; oczy przymknięta, 
twarz bladą, a z nst wychodziły ciche słowa: „Na 
miłość Boską, ratajcie | * 


Kraków 29 Kwietnia 1885. 


Odwiącsny ksiądz nie przyszedł już do przytc- 
mności i po dwóch dniach umarł, Ze śledztwa oka- 
zało się, że Wotiaki składają ofiary z ludzi i to 
blondynów płci męskiej. Ońary te wybierają losem 
i właśnie wylcsowali parocha księdza Bazylewskie- 
ge. Zawezwali go rzekomo dla udzielenia Sakramen- 
tów. a gdy przybył, zniewolono go do rozebrania się, 
wykąpano i oznajmiono mn, że bożek wybrał go so- 
bie na ofisrę Przywiązany ksiądz miał już zginąć 
pod sożami, gdy niespodziewane przybycie władzy 
uwolniło go od męczeńskiej śmierci, lecz nie urato- 
wało życia. Nawet miseczki do wypijania krwi były 
przygotowane. 

Pięknie się przedstawia Rosya, cywilizatorka Sła- 
wian na początku XIX wieku. 
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Składki. Dla ubogiego szewca z ożyli: pp. Pin- 
kalski F'. 40 ct., Bagaski L. 20 ct, Koziański 30 
ct.. Gajer 1 złr., Żychoń 1 złr., Markiewicz 1 złr., 
Graho rski 30 ct., Pinkalski 20 ct., Wąsikiewicz 
20 ct., Stilger 20 ct., Hryniewiecki 20 ct. Razem 
5 złr. 
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Dział ekonomiczny. 


Otwarcie niższej szkoły rolniczej w Ja- 
gielniey. 
(Dokończenie ) 

Po marszałku powiatowym przemówił p. Wła- 
dysław Wolański puseł na Sejm krajowy, delego- 
wany na tę uroczystość przez Wydział krajowy, 
po nim zaś imieniem szkolnej rady okręgowej 
starosta czortkowski p. Niewiadomski w gorą- 
cych słowach podniósł zasługi p. Gnoińskiego i 
p. Noela, które położyli około założenia tej pię- 
knej instytncyi. 

Następnie p. Karol Godzien, dyrektor szko- 
ły, przemówił jak następuje: 

Zabierając głos jako kierownik tego zakładu, 
zwracam się najpierw do dostojnych gości, aby 
im wyjaśnić, dlaczego przystąpiliśmy do otwarcia 
tej szkoły, mimo, że wiele rzeczy jest jeszcze 
niewykończonych. Kuratorya łącznie z dyrekcyą 
wychodziły z zasady, że czas to kapitał. Gdyby- 
śmy byli w tym miesiącu szkoły nie otworzyli, 
nie możnaby do tego aktu przystąpić wcześniej, 
jak w jesieni; kraj ponosiłby koszta utrzymania 
zakładu, a młodzież nie miałaby korzyści. Przez 
otwarcie zaś szkoły dzisiaj, zyskuje młodzież całe 
letuie półrocze nauki. Ze względu więc na te ko- 
rzyści. ośmielam się prosić, aby dostojni goście 
pobłażliwem okiem spoglądnęli na przedmioty, 
które czekają wykończenia. 

Przystępując do określenia stanowiska i zada- 
nia szkoły, oświadczyć muszę, że po tak wyczer- 
pującem przedstawieniu tej sprawy przez pana 
marszałka powiatowego, mało mi zostaje do wy- 
powiedzenia. Rolnictwo jest jednem z najnie- 
winniejszych a zarazem szlachetnych i korzystnych 
zajęć człowieka. Niewinne, bo nikomu nie ubli- 
ża, czy Się niem zajmuje wielki pan, czy mały 
zagrodnik, a szlachetne, bo jednego i drugiego 
prowadzi do poznania przyrody, a więc do po- 
znania praw bożych, które im więcej człowiek 
rozpoznaje, tem więcej wielbi Stwórcę, tylu prze- 
różnych na pozór skomplikowanych a za zbliże- 
niem się tak prostych a zarazem wspaniałych 
istot żyjących i nieżyjących. 

Sledzenie przyczyn i skutków życia i Śmierci 
istot, z któremi rolnik ciągle się styka, jest wla- 
śnie zadaniem szkoły, której nroczystość otwar- 
cia dzisiaj obchodzimy. Oprócz tego zadaniem tej 
szkoły będzie nauczać praktycznego wykonywa 
nia wszelkich prac gospodarskich w sposób naj- 
wlaściwszy, jakoteż zaprawiać młodzież do oszczę- 
dności, skromnego życia i liczenia się z czasem; 
bo czas to pieniądz. 

Zadanie więc szkoły jest bardzo trudne, a tem 
trudniejsze, że szkoła ta jest pierwszym zakładem 
w kraju naszym; nie ma więc wzorów do naśla- 
dowania, bo jakkolwiek niższa szkoła rolnicza 
dublańska wzorowo iest prowadzona i bardzo po- 
żyte”znych ludzi wydaje dla kraju, to przecież 
ustrój jej wewnętrzny i zakres działania są od- 
mieune od szkoły naszej. Dlatego też zapraszam 
moich szanownych kolegów do usilnej pracy i 
zapobiegliwości, abyśmy się z godnością wywią- 
zali Z Zadania na nag włożonego i usprawiedli- 
wili zaufanie, które w nas położono przez powie- 
rzenie nam młodzieży. 

Ciebie zaś, kochana młodzieży, któraś tu przy- 
była, witam w imieniu zakładu i zapewniam, że 
znajdzież tu obok nauki i ojeowską opiekę, znaj- 
dziesz wszystko, eo ci do życia i okrycia będzie 
potrzebne. Staruj się więc zatem moralnością, 
pracowitością i posłuszeństwem zasłużyć sobie na 
to dobrodziejstwo. 

W końcu nie mogę zaiaić radości, która na- 
pełnia serce moje na widok tylu dostojnych mę- 
żów interesujących się tak gorliwie oświatą ludu. 
To biorę za oznakę dobrego początku; szkoła ma 
przyszłość, bo ma dużo przyjaeiół i troskliwych 
opiekunów. Dzięki wam zatem zacni panowie, że- 
ście swoją obecnością uroczystość jej otwarcia ła- 
skawie zaszczycić raczyli. 

Ostatni zabrał głos p. Adam Noel, pełnomo- 
enik hr. Lanekorońskiego: 


= 


Z Z Z W O R 


Krakow, duia 28/4. 


Babie papierowe ros. . . . za LÓQ rubiijl21 
Marki miom. słotę lub pap. . 


Kupony srebrae . . |. . . . . . 
Dutat nowy ważmy. , , . . . « . - 
20-to Fraakówka ałota „ , . . . zt 
CUA Aee e.. aa złr. 100/103 
4: o Bal. . 
zj ak a ind . galie. „ 
5 8|4'/4% j R d 
m |6% Oblig. komenalne. . . 
*-2|4 „Lisiy zast, Tow. kr. ziem. 
Fry JAY Dg * ` 98 75|100 
$ls?”  * Bean Bip. . -J10 —|10- — 
iga » LJ a „ s prem. 10% 88 —| 26 — 
3 pd AP m x - rój r 96 —| 97 25 
B» „ zast. Król Pol.. za rubli 100: By -|100 — 
bs „ likwid. „. . „ „ 100) 87 boj 89 — 


Lwów, dmia 27 4 


Akcys Banku O gal s. na zł. 300.282 —|287 

5 Listy zast. Tow. kred. iem. sa sł 100; 99 10/100 14 

iea EEEF 

4% Lirty sast za skr. 

6»! „ „ Basku bipot = „ „ 100':01 60 102 

bę "zee ladaan. gal. . „106 60103 —| 
90 60 81 60 


4%,% ObiiqzeFo pokyczki krajowej . . 
E fa Oblig. komus. Banka 


kraj. sa sir. 100 96 75 97 76 5% Oòlig. indem. Bukowińskie 24 r 


Pozwólcie panowie, że jako rolnik z zawodu, 
zacznę porównaniem gospodarczem. 

Garść pszenicy rzucona w urodzainą, dobrze 
nprawioną glebę, wydaje przy pomocy boskiej 
już w pierwszym roku plon kilkunastokrotny. — 
Powierzając z roku na rok wszystkie zebrane 
plony tejże glebie, uzyskać można po kilkunastu 
latach taką ilość ziarna, że możnaby niem już 
rozległą obsiać krainę i wyżywić jej mieszkań- 
ców. Otóż wypowiadam tu życzenie, aby ta garść 
nauki, którą wy panowie nauczyciele, rzucić ma- 
cie w tę dziś zaniedbaną, ale tak urodzajną gle- 
bę, jaką jest nasz iud, wydała przy pomocy bo- 
skiej w najkrótszym czasie taki plon, któryby 
służyć mógł do następnych posiewów. Uczniowie 
wasi wychodzący z tej szkoły niechaj będą tem 
nasieniem, które ma kiedyś obsiać ziarnem zdro- 
wych zasad całe Podole i plonem nauki odżywić 
zgłodniałycn mieszkańców tej krainy. Jeżeli je- 
dnak pomyślnie rozwiązać macie to zadanie, któ- 
re kraj na barki wasze włożył, musicie, jako d2- 
brzy rolnicy, nie tylko starannie uprawiać tę 
glebę, ale zarazem oczyszczać ją z chwastów, 
musicie pilnować, aby szatan nie rzucał kąkolu 
w posiewy wasze. Pilnujcie więc panowie, aby zły 
duch niezgody nie wkradł się nigdy do tego za- 
kładu i nie zniweczył waszej pracy, której nie- 
chaj zawsze duch boży — duch zgody towa- 
rzyszy. 

Jest to dobrym, dla mnie prognostykiem, że 
przypadkowo z dwóch płównyeh nauczycieli tej 
szkoły, jadem jest Polakiem a drugi Rusinem. — 
Starajcież się panowie, aby ia zgoda, która jak 
tego pewny jestem, pracą waszą kierować bę- 
dzie, udzieliła się także i uczniom tego zakładu, 
aby i oni bez względu na narodowość i obrządek 
zgodnie z sobą żyli i obok mauki gospodarstwa 
racyonalnego — także ducha zgody bratniej z s0- 
bą wynieśli do swych ognisk rodzinnych. 

Wówczas dopiero spełnicie zadanie wasze jak 
należy, a życząc wam tego z serca, kończę na- 
szem staropolskiem: „Szczęść Boże waszej pracyi * 

Po przemowach, które trwały do godziny 2, 
zaprosił p. Noel zgromadzonych gości, w liczbie 
około 40 osób, na obiad do Nagórzanki, gdzie 
zaproszeni włościanie zasiedli wraz z innymi 
gośćmi do wspólnego stołu. Przy końcu obiadu 
wzniesiono następujące toasty: p. Noel, delegata 
Wydziału krajowego; p. Gnoiński, hr. Laneko- 
rońskiego, starosta, p. Gmoińskiego. Dyrektor— 
duchowieństwa obu obrządków, pan Ochocki — 
starosty. 


Kolej Stryj Beskid. Licytacya, rozpisana obecnie 
na roboty ziemne i górne, wyłącza dostawę żelaznych 
mostów, progów mostowych, materyału do budowy 
górnej i sprzętów mechanicznych i domowych. Roz- 
danie robót odbędzie się losami albo w całości. Ca- 
ła przestrzeń, wynosząca 79'47 kilometrów, podzie- 
lona jest na dziewięć losów. Koszta budowy w przy- 
bliżeniu wyniosą okrągło 3,941.000 złr, z czego 
na roboty ziemne wypadu 3,190.000 złr., na górne 
270.000 złr., na słupy graniczne, płoty itp. 38.900 
złr., 8 na bndynki 441.100 złr. Najtrudniejszą i 
najkosztowniejszą jest część ostatnia od Oporca do 
granicy z powodu tunelu. Ta część długości 5.86 
kilometrów preliminowana jest na 1 072.500 złr., 
z czego na roboty ziemne wypada 1 015.000 złr. 
Koszta wybndowania całej i kompletnej linii ze Stryją 
do Beskidu mają wynosić 7,240.000 złr. Na rok 
bieżący włożono w budżet wedłng uchwalonej usta- 
wy 3,400.000 złr.: w latach ubiegłych wynosił do- 
zwolony kredyt na roboty więcej przygotowawcze 
tylko 130.000 złr., na przyszła lata wypada reszta 
preliminowanej sumy w kwocie 3,710.000 złr. 


Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomości z biura Izby handlowo-przemysłowej kra- 
kowskiej w dniach 27 i 28 kwietnia, 

Targ wczorajszy na Baranie słaby. Dowieziono 
ogółem około 400 korcy tylko — ponieważ już w 
Kiólestwie zapasy się wyczerpują :— i zboża wiele 
nie ma. 

Płacono za pszenicę nową za 237 fni. 40—43 
złp., żyto za 227 fnt. od 81—33— złp., jęczmień 
za 202 fnt. 28—31 złp., groch okrągły za 250 
fat 30—32 złp. 

Targ kleparski słaby, ceny mniej więcej utrzy- 
mnją się, tylko owies spada, Kupców zagranicznych 
brak, a zakupno tylko na miejscowe potrzeby w 
mniejszych ilościach. 

Płacono za 100 klgrm. 


Pszenica biała È 8:— 850 
banatka prima . 8:50 9— 

» 1 ara 0— 0— 
Żyto polskie :— 7:25 
„ galicyjskie 0— 0— 
Jęczmień browarny i 7— 780 
Owies z opłatą konsumcyjną — 7835 
Groch i mT 8:50 11— 
Fasola 10 1375 
Bób 6:50 7:25 
Wyka ies (uz 
Proso T— 60 
Tatarka 8&— 835 
Jagły . o 11:— 13: — 
Koniczyna biała —— —— 
» czerwona +. . „ 46— 50— 
Biała, 25 kwietnia. Płacono za 100 kilgrm. psze- 
nicy 8:—, żyta 7*—, jęczmienia 7:—, owsa 7:—. 
kukurydzy 0*—, grochu 8:—, fasoli 0'— , socze- 
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wicy 19*—, jagły —'—, tatarki 6'20, bobu 0—, 
ziemniaków 2:40, siana 0-—, koniczu 0:—, słomy 
0000-00, wełny 120-—180, Inu —'—, konopi 
—'—, koniczyny — —. 

Rzeszów, 24 kwietnia. Płacono za 100 hektolitr. 
pszenicy 7'42, żyta 5'45, jęczmienia 496, owsa 
8—, grochn 7:80, fasoli 7:60, tatarki 6770, prosa 
7:20, ziemniaków 3-40, za 100 klgr. siana 0—, 
słomy 0—, kilo masła 0*—, kopa jaj 0—. 

Tarnów, 24 kwietnia. Płacono za 100 kilogram. 
pszenicy 8*— do 8:40, żyra 7:— do 7'30, jęcz- 
mienia 650 do 8:—, owsa 7 25 do 7'50, grochu 
10:— do 12 —, bobu 7:80 do 8:20, kukurydzy 
6:— do 7*—, ziemniaków 0 —_do 0'—, koniczyny 
35:— do 50—, siana 1'80 do 2'--, koniczu 2:75 
do 3*—, słomy 1:40 do 1:60, kilo masła 0— do 
0—. 

Wadowice, 24 kwietnia. Płacono za 100 kilogrm. 
pszenicy 9730, żyta 8:—, kukurydzy 0*—, jęczmie- 
nia 8*—, owsa 7:40, ziemniaków 2 60, siana 3780, 
słomy 2 —, 


Targ na bydło. Wiedeń, 27 kwietnia. Na dzi- 
siejszy targ sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 
sztuk 2787, w tem z Galicyi 1116, z Węgier 695, 
z prowincyj niemieckich 976 Ruch targowy był 
zwłaszoza z początku bardzo ożywiony, dlatego ceny, 
zwłaszcza za bydło galicyjskie, podniosły się o 1 
złr. na cetnarze metryczuym ; za towar ciężki, któ- 
rego dostawiono wiele, płacono tylko o 50 ct. wię- 
cej na cetn. metr. niż w przeszłym tygodniu. 

Płacono za galicyjskie w ogóle po 53—56 złr. 
za cetn. metr., wyjątkowo po 57:5 za wagę rzeźną 
bez podatkn konsumcyjnego; za węgierskie po 54 
do 58 złr., za wyborowe po 59—62 złr., za nie- 
mieckie po 56 —62:5, a nawet po 65 złr. 


Ostatnie wiadomości. 


O skatkach kempromisu zawartego między wier- 
nokonstytucyjną wielką własnością, a partyą Co- 
roniniego na Morawach, piszą nam z Wiednia pod 
datą wczorajszą, 

(Z) Z brzmienia programowego ustępu ode- 
zwy, zawiadamiającego o kompromisie wniosko- 
wać musimy, że frakcya Chlumeckiego, która się 
ogłasza umiarkowaną nie będzie mogła nale- 
żeć nadal do lewicy, która musi albo zgodzić się 
na* ostrzejszy ton“ deutschnationalnych albo rozpaść 
się na kilka frakcyj. Nią pozostanie Chlumeckiemu 
nie innego, jak przyciągnąć do siebie równoluy- 
ślących posłów z innych krajów i ukonstytuo- 
wać się jako osobne %$ronnictwo, albo zlać się 
z klubem Coroniniego, co także nie wykluczało- 
by wzmocnienia innygi posłami, nie solidaryzu- 
jącymi się ani z dewiskhnationałami semitofilski 
mi, ani z antysemickijhi, ani z demokratami, ani 
nakomieo z rdzeniem dzisiejszej lewicy tj. z zwo- 
lennikami Herbstów i Plenerów. Bez dłu- 
gich zresztą wywodów powiedzmy, że kompromis 
w morawskiej kuryi większej posiadłości wydaje 
się nam być zawiązkiem stronnictwa nowego, któ- 
rego prekursorem był klub Coroniniego, a któ- 
re może nazwie się: dwłerreśchische Reichspartei. 
lub też: Club der óstęrreichischen Reichsfreunde. 

e kompromis zwrąca się zarówne przeciw pra- 
wiey, jak przeciw lewicy, dowodzi zaakcento wanie 
„żywiołów umiarkowanych*. Organa lewicy przyj- 
mują też odezwę partyi Chiumeckiego z bardzo 
skwaszoną miną, a nawet wręcz z ubolewaniem, 
znajdując niewielką pociechę w tem, że partyi 
tej dostanie się mandat pd Beleredim. Czują one, 
że co jest zyskiem partyi Chlumeckiego, to nie- 
koniecznie będzie zyskiem lewicy. Jedno w tem 
wszystkiem uderza — podpis p. Chlumeckiego 
na wydanym w dzień mowy od tronu manifeście 
lewicy, który bądź co bądź czyni pewne ustęp- 
stwa deutschnationałom, i podpis tegoż p. Chlu- 
meckiego na ogłoszonej dziś odezwie do wybor- 
ców, która wyrzeka się wszelkiej wspólności z 
deutschnationałami. Niewątpliwie to uderza, ale 
niepojętą rzeczą nie jest, gdy się zważy, że 
p. Chlumecky ed dość dawna lubił poza ple- 
cami lewicy prowadzić politykę na własną 
rękę. i 

Ć się tyczy stanowiska rządu względem kom- 
promisowej polityki p. Chlumeckiego, nie mamy 
wprawdzie wyraźnych wskszówek, ale ani na 
chwilę nie wątpimy, że hr. Taaffe będzie po- 
pierał ją w duchu wskazanego powyżej przez nas 
rozwoju. Z ewentualnością tą trzeba nam liczyć 
się już przy wyborach teraźniejszych. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 
(Prywatne.) 


Wiedeń, 28 kwietnia. Artykuł naczelny w sta- 
rej Presse, inspirowany przez rząd, rozwodzi się 
nad tem, że odezwa wyborcza stronnictwa Chlu- 
metzkiego jest polemiezną “przeciw odezwie lewi: 
cy. w stosunku do polityki rządowej jednak nie 
zapowiada bynajmniej dążenia nieprzychylnego, 
lecz przeciwnie przez nacisk na konieczność 
wszechstronnego umiarkowania właśnie intencyom 
Taaffego najbardziej odpowiada. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Związek włościan w Au- 
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stryi Niższej rozwija bardzo żywą agitacyę wy- 
borczą w okręgach wiejskich i stawia własnych 
swoich kandydatów wbrew Sehónererowi i le- 
wicy. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Związek wyborców okrę- 
zu wiedeńskiego w Margarethen uchwalił na 
wczorajszem zgromadzeniu postawić kandydaturę 
członka rady gminnej adwokata Luegera w miej- 
ace dotychczasowego posła wiceburmistrza Steu- 
dla. — W mowie kandydackiej występował Lueger 
przeciw polityce lewicy i mówił z naciskiem o 
potrzebie pojednania, zarazem występował prze- 
ciw odrębnemu stanowisku Galicyi i przeciw wy- 
łączeniu Dalmacyi twierdząc, iż przez to potęga 
monarchii znacznieby osłabła. Zarazem występo- 
wał przeciw zawarciu unii cłowej z Niemcami, 
bo to groziłoby upadkiem ekonomicznym Austryi, 
a szczególnie Wiednia. Lepiej żyć jako Austryak 
niemiecki, niż umierać jako narodowiec ger- 
mański. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych z powodu pewnego wypadku orzekło, 
iż nie nal-ży wydalać z dotychczasowego miejsca 
zamieszkania matki za wykroczenie, którego jej 
dziecko, jeszcze małoletnie się dopuściło, lecz że 
dziecko należy oddać do domu poprawy. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 28 kwietnia. Waine zgromadzenie ak- 
cyonaryuszów kolei  lwowsko-czerniowiecko-ja- 
skiej uchwaliło wnioski Rady zawiadowczej o na- 
bycie koncesyi na kolej ze Lwowa na Rawę-ru- 
ską do granicy rosyjskiej, i o sposobie udziału w 
dostarczeniu potrzebnego na budowę kapitału — 
dalej wnioski o udział towarzystwa w budowie 
lokalnej kolei z Kołomyi do Ropy i objęcia ruchu 
tej kolei na lat 20. Uehwalono wykupno kuponu 
od akcyi, płatnego dnia 1 maja po 8 złr. — zaś 
cd będących w obiegu kwitow użytkowania po 
3 złr. — wreszcie wykupno kuponu listopadowe- 
go po 5 złr. Resztę czystego zysku w kwocie 
154.348 złr. przypisano do rachunku roku bie- 
żącego. 

Petersburg, 28 kwietnia. W sferach kompe- 
tentnych oświadczają, iż wczorajsze doniesienie 
Biura Reutera, jakoby wojna była nieuniknioną 
a car miał z Moskwy wydać manifest wojenny, 
jest stanowczo nieprawdziwe. 

Londyn, 28 kwietnia. Izba gmin przyjęła żą- 
dany kredyt w wysokości 11 mil. funt. szterl. 
bez głosowania i rozprawy — jednogłośnie po 
mowie Gladstone'a, która trwała pięć kwadren- 
SÓW. 

Londyn, 28 kwietnia. Na poparcie żądania kre- 
dytu mówił wczoraj Gladstone w Izbie gmin: 
Nie ma żadnego casus belli, nie ma obeenie ża- 
dnej wojny, a nawet nie ma obawy o bliską woj- 
nę. Toczymy dalej układy, aby na drodze poko- 
jowej przyjść do honorowego rozwiązania sporu. 
Rząd stara się nieporozumienie doplomatyczne z 
Rosyą w ten sposób zakończyć, aby Anglia na 
wypadek, gdyby układy spełzły na niczem, lub 
gdyby przyszło do zerwania stosunków, mogła 
się powołać na sąd cywilizowanej ludzkości, w ce- 
lu orzeczenia, czy uczyniła wszystko, co się u- 
czynić dało, aby przeszkodzić wojnie dwu takich 
mocarstw, jak Anglia i Rosya. (Przeciągłe okla- 
ski. 

dni co się teraz robi, jest tylko przygo- 
towaniem, lecz świętym obowiązkiem jest naszym 
robić właśnie przygotowania. Innych informacyj 
dać teraz nie można. Sprawa nie jest jeszcze 
dojrzałą. 

Nie należy zbyt pochopnie liczyć na to, że 
spór będzie korzystnie załatwiony, jednakowoż 
nie doszło jeszcze do tego, by potrzeba było 
wątpić, czy rozsądek i sprawiedliwość z obu 
stron odniosą zwycięztwo. 

W końcu oświadczył Gladstone: Anglia wy- 
pełni bez najmniejszego ograniczenia swój obo- 
wiązek do bronienia emira Afganistanu — jednak 
wyniku ostatecznego w sumiennem zbadaniu 
przyczyn potyczki z dnia 80 marca nie chce 
antycypować. 

dany kredyt — jak już wiadomo, uchwa- 
lono jednomyślnie, bez rozpraw i szczegółowego 
głosowania. 

Londyn, 28 kwietnia. Według Timesa nie ule- 
ga wątpliwości, że gabinet angielski jako ostatnią 
próbę w celu pojednania się zaproponował, aby 
twierdzenie, że zaczepka Komarowa nie była pro- 
wokowaną, poddać pod orzeczenie trybunałowi 
niezawisłemu. Odpowiedzi na tę propozycyę nie 
ma jeszcze dotąd. W razie odrzucenia tej propo- 
zycyi nastąpi zerwanie stosunków. 

Londyn, 28 kwietnia. Książę Walii wyjechał 
wczoraj z Larne z powrotem do Anglii. Dziś 
odbędzie się rada gabinetowa, na nią właśnie za- 
wezwano wicekróla Irlandyi. Przedmiotem nara- 
dy będzie odpowiedź rosyjska na depeszę angiel- 
ską z d. 21 bm., której właśnie dziś zrana się 
spodziewają, ale której treść znaną jest już Gran- 
villowi. 

Londyn, 28 kwietnia. Według doniesień ze 
Simli do Biura Reutera dnia 27 b. m. nie wy- 
dano tam dotąd żadnego rozkazu do wymarszu 
wojska zagranicę, lecz uzbrojenia i przygotowa- 
nia wojenne odbywają się bardzo pospiesznie. 

Londyn, 28 kwietnia. Gladstone oświadczył 
w Izbie gmin, że według doniesienia telegrafi- 
cznego z soboty Lumsden polecił Stephenowi, 
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należącemu do komisyi granicznej, aby udał się 
do Londynu w celu poinformowania Granville'a 
o wszelkich okolicznościach, odnoszących się do 
ataku Rosyan na Afganów. Na pytanie, czy ukła- 
dy z Rosyą nie będą zerwane przed przybyciem 
tegoż Stephena, odpowiedział Gladstone pizecząco. 

Londyn, 28 kwietnia. Według Biura Reutera 
wojna między Anglią a Rosyą nie da się upi- 
knąć. Mówią tu, że car ma zamiar odjechać do 
Moskwy i wydać tam manifest wojenny. 

Londyn, 28 kwietnia. Fitzmaurice oświadczył 
w Izbie gmin, że rząd jest właśnie zajęty tem, 
aby spór, wynikły z powodu dziennika Bosphor 
Egyp. załatwić z Francyą w sposób, zadawalnia- 
jący wszystkie strony. 

Berlin, 28 kwietnia. National Ztng. dowiadu- 
je się z wszelka pewnością, że cesarz niemiecki 
w ostatnich dniach nie otrzymał od cara rosyj- 
skiego ani żadnego lisiu, ani też depeszy. Rząd 
niemiecki zachowuje się zupełnie neutralnie wo- 
bec sporu angielsko rosyjskiego. Co do objęcia 
roli pośredniczącej przez Niemcy, nie nadeszło 
dotąd żadne zapytanie ani ze strony Rosyi, ani 
Anglii. 

Berlin, 28 kwietnia. Według Nordd. Allg. Ztg 
kiedy cesarz dnia 26 b. m. po południu podje- 
chał pod ambasadę angielską i tam wysiadł z po- 
wozn, wówczas wskoczył na stopień powozu ja- 
kiś młody człowiek, który właśnie wiedy prze- 
chodził, Poznano w nim siedmnastoletniego głu- 
choniemego maiarsa na porcelanie, pochodzącego 
z Berlina. Postępku tego dopuścił się głucho- 
niemy w przystępie chwilowej niepoczytalności 
umysłowej, 

Rzym, 28 kwietnia. Według dziennika urzędo- 
wego jedyny podejrzany wypudek choroby zda- 
rzył się dnia 22 b. m. Był to objaw sporady- 
czny cholery u starca w okręgu Bergamo. 

Nowy-York, 28 kwietnia. Wojsko Stanów Zje- 
dnoczonych opuściło w sobotę Panamę, skoro 
naczelnik powstańców tamtejszych wziął na sie- 
bie obowiązek utrzymania porządku. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi ed Redak- 
cyi, która też żadnej edpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
m m 

Nadesłane. 


Długoletnie doświadczenie. W wypadkach za- 
burzeń w trawieniu i braku apetytu, w szczególno- 
ści we wszystkich cierpieniach żołądkowych, okazują 
prawdziwe proszki Seidlickie Molla swe zbawien- 
ne działanie, jako środek podtrzyiaujący trawienie i 
wzmacniający żołądek, jak żaden inny. Pudełko 1 złr. 

Rozsyła się codziennie z% przekazem  poczto- 
wym ze składu aptekarza A. Molla, c. k. nadwor- 
nego dostawcy. Wiedeń, Tuchlauben 9. Składy dla 
Galicyi na ostatniej stronie numeru, Należy żądać 
preparatu Molla. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
ięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
liei do śej, prówz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 eentów. 
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Dnia 29 kwietnia o godzinie 8'/ą 
rano odprawi się 


Nabożeństwo Żałobne 


za dusze Ś. p. 


Agnieszki ze Zwolińskich 
CHLIPALSKIEJ 


i siostry 


ANNY CHLIPALSKIEJ, 


po nabożeństwie będą ciała prze- 
niesione do grobu familijnego, na 
które się zaprasza pozostałą familię 
i rodzinę, jakoteż i pobożną Pu- 


bliczność. 527 1 


"22. w "OJ ZEN 0-3 


NAUCZYCIELKA POLKA 


poszukuje miejsca do nauk początkowych 
języka polskiego, francuskiego, niemiec- 
kiego, gry na fortepianie i robót ręcz- 
nych. A. B. ulica Krypnigza Nr. 22. 
514 1 


ZATWARDZENIU _ 


zapobiega się i leczy przez użycie 


Piniek roślinnych GAUVAINA. 


Przepisywane przez lekarzy francuskich i za 
granicznych od lat 30tu zawsze z wielkiem po- 
wodzeniem; poniewa* składają się wyłącznie z ro- 
ślin, nie sprawiają ranięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, OczyszGza- 
jący krew lub sprawiający przeszyszczenie. Me- 
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni- 
kach włożonych w pudełeczka kartonowe i aty na 
każdej pigułce znajdował się napis Canvain. 

W Paryżu w aptece Pana Ibehant, rue Fanb, 
St. Denis 147. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp 
W. Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniew- 
skiego, — we Lwowie w aptece p. Ruckera i u 


p. Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
w api. Dra Mankiewicza, — w Brodach w aptece 
p. M. Kullaka i Franzosa, — w Czerniowcach 
w aptece p. Golichowskiego. 133 13 24 


< składach 
Q ZY Z materyałów 
O CO aptecznych, 
w składach 


perfum i u fryzjerów | 
orze 


260 7 44 


- Zakład ogrodniczy 
T. Micińskiego 


pray rogatce Zwiereynieckiej Nr. 29 
w Krakawie 
przygotowawszy znaczny zapas 
wysadków kwiatowych i jarzyn- 
nych na nadchodzący miesiąc, oraz 
dobór kwiatów wazonowych, szcze- 
gólniej bogatą kolekcyę pelargonij 
angielskich wielkokwiatowych, ma 
honor polecić takowe Szanownej 
Publiczności po cenach nader 


umiarkowanych. 
Zamówienia na prowincyę załatwiam z wszelkim: 
pospiesham 106 4 4 


PIWO 
w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany 


Es Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J.o RIPPER 


w Krakowie, ullca Sw. Jana, 5. 
151 21 


ne r OZ 000 pm z 
7 drukarni Związkowej w krak nie. 


NOWA REFORMA. 


gj=f=g=t="T"g ==" Z | 


HEF Nader ważne ogłoszenie! “ŒB 3 
4 


Pewne i gruntowne wyleczenie 


Padaczki. 


Kiedy nawet po ciągłem używaniu bręmku potasu nie można stwier- 
dzić wyleczenia padzczki, jak tylko w rzadkich wypadkach, udało mi się 
nakoniee sporządzić środek lekarski, dający pewny Skutek. Leczy pewnie 
i gruntownie we wszystkich wypadkach przawlekłych, co jast rzeczą na- 
der ważną dla wszystkich, którzy dotychczas nie znaleźli środka na tę 
straszną chorobę. Liczne pochwały i zaświadczenia od osób z wszelkich 
stanów. Środek lekarski potrzebny do przeprowadzenia kuracyi wraz z opi- 
sem i opakowaniem oryginalnem za nadesłaniem 20 franków, lub za po- 
braniem pocztowem. Uprasza się o zamówienia wprest pod moim adresem. 


S. Riebschldger, Specialiste. 


Berlin, S., Brandenburgstrasse 35. 


ap n T] 


239 10 


KE 


edycya Ogłoszeń 


Maurycego Sterna, 
Wiedeń, 1, Wollzeile Nr. 22. 


"z m 


Generalna Agencya 
i gazet 1 
Prager Tagblatt, Grazer Morgenpost, Tagesbete, Troppauer 
Zeituug, Linzer Volksblatt, Egyetértés (Buda-Peszt). 
Główne biuro przyjmowania inseratów do MEBKUREGO 
(nakład 30,000), który zawiera autent. wykaz losowań. 


Oprócz tego przyjmowanie wszelkich inseratów do różnych gazet, tak 
w państwie austro-węgierskiem, jak i w innych państwach. 


BSG |Informacye, prospekty i cennik darmo i franko. "YB 


] ki Seidlicki 
jyfolla Proszki Seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 
jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i firma A. Molla. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, chronie 
cznem zaparoiu atoloa, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwi- 
t hemoroidach i w najrozmait- 
szych ehorohach kohiecych. za 
awnił od wielu lat tym pro 
szkom obszerna wzięcie. 
Fałszywe wyrohy hędą sąaownie ścigane.! 
Cena zapieczetowańege oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Wódka francuska i Sól. 


Jaka weteranie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 

członków t wparaliżowsA. bóln głowy, nszów i zębów; jako komapresy we wszelkich skaleczeniach 

i rauaek, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie s wodą zmieszana w nagłej słabości, wyjmio» 
tach, kolkach i rozwulnieniu. — Flaszka z dokładuym opisem 80 centów. 


1169 11 


e, 


w Bergen (w Norwegii) 

Najskuteczniejszy i wajodpowiedniejszy środek w olerptenlach piersiowych ł piwo, przeciw skro- 
fulem, wysypkom skórnym, w chorehach graczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia 
wątłych dzieci. 

Ao wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
Flaszka z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. 

Główny skład wysylek u A. MOLL, c. k. dostawcy radworn., Wiedeń, Tuchlauben 
Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opaźrzóńe są moją marką ochronną i podpisem. 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., Mi- 
kołaj Jawornicki kupiec, — w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Kulak apt, — w GU- 
RAHUMORA E. Botezat apt., — w JA:'OSLAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt.. — we LWO- 
WIE J. Beiser api, B. Rurker apt., E. W. Królikowski, — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
apt. aW. Filipek apt. Kosterkiewiu. wdova — w NOWYM TARGU C. Laur, W OSWIĘCLIME 
|. Lọwenherg — w PRZEMYSLU F. Nahlig apt, A. Mańkowski apt., — w PODGURZU s. 
se, esinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Bpółka, — w $OKALU E. Wysoczański apt.. — 
STANISŁAWOWIE A' Amirówicz npt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt, — © JAi- 
WIE W.T.A. Wielogórski, W. Mildner i Spółka, Fr. Leszczynaki, H. Wierzycki & P on, — 

w WADOWICACH A. Herrfurth. — w ZBARAZU Isidor Sussermann. 21 52 


Pracownia Kamieniarska 


FABIANA HOCHSTIMA 


w Krakowie, ulica Ś. Gertrudy 


zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 
w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20. 
Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne z piasko- 
wca lub wapieńca własnych łomów 1 na posadzki 
różnobarwne marmurówe lub mozaikowe ogniotrwałe. 
Mg” CENY ZNACZNIE ZNĘŻONE. $E 
411 8 40 


I 


wr. 1870 i 1872, medalem złotym w Blelsku-Biały. 


t Premiowany medalami-srebraymi na wystawach w Krakowie (U 
"2881 '4 M [ojygfwezJq 8IMBJSAM wn MAMOpRZI WOJEPOW | 
[) EZS M fopieyepoj M O]maJGAM HU wimosouoy woWOjdAT 


Dna i Gościec. 


Wyleezenie z'vom cą LIKRIERU i PIGUŁEK Dra Laville. 
LIKIER leczy te choroby w okresie ostrym, PIGUKRI w przewlekłym. 
Na fłaszkach powinue być zatwi rdzenie rządu franc. i podpis. „ yJ * 
Składy w aptekach i drogueryach. W Krakowie na składzio * 
w aptece Wiszniewskiego w Czernioweach w aptece Bełdowicza, 
w Brodach w aptece Franzesa. 
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris. 
Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 


az. 


| paść. 7 = 
EZ 


191 11 ? 


A.  WoOorzenio©wsIzi 
majster szewski w Krakowie "=, 
poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład obuwia wszel- | mość przy ulicy Franciszkańskiej Nii 


kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4. 


. 


p I ETPERPZTRYER ZY SEE OYZE TJ 0 a aE 


Sześć medali zasługi i dyplom uznania! 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. 
iT kó i i 
MAGNOLEN A ysotny zaje si; miękką i dolikatoą, — 


MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, paiere i rąk. — Cena tego znakomitego árodka 
1 złr. Bo et. 


ORIENTALINA czyli PUDR w płynie 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. — Cena 1 złr. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. — 
Flakonik 50 et. 


Olejek taninowy, 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- 


Pomada chinowa, sów. — Słoik 80 et. 


Woda ateńska, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży- 
wia, utrwala barwę i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILI À mT À Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba nawet dumą 
z LL * mężczyzny jest piękna i starannie utrzymana broda. Aby 
ją zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną jest do tego BRILANTINA, gdyż jest 
jedynym środkiem, który nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając 
przytem tłustości i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ami sukien. — Cena 50 et. 


Działa znakomicie na cebulki włosów i na 


Olejek chino-taminowy. porost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek 


choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki 
można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu włosów i two- 


A tar pE 


rzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct. 


ESENCYA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na 
dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot. 


Proszek roślimnno-alkaliczny 


do czyszczenia zębów. Usuwa 
kamień i kwasy, które sprowadzają ból 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3; ul. Halicka, róg Wałowej, 
Hotel Europejski. 
Filia w KRAKOWIE, Sukienniee 1. 2. 


OFE TFT 


91 5 


ROB BOYVEAU LAFFECTEUR 


Ten Syrup czyszczący i wzmaoninjący o smaku przyjemnym, składzie czysto-ro- 


ślinoym, został uznany w r. 1778 


przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoteż 


dekietem z r, XIII. Leczy wszelkie choroby pochodzące z nieczystości krwi: skrofu- 
lozę, wyprysk (ecrema), kuszczyce (psoriasis), pryszcze (herpes), liszaj 


(lichen), impetigo. dnę i gościec. 


Do sprzedania 


dom 2-piętrowy 
na Kazimierzu, przynoszący 79/, docho- 
du i płac pod budowę na Kazimierzu. 
Wiadomosć u adwokata Dra Borońskie- 
go, B:acka 1, piętro I. — Pośrednictwo 
wykluczone. 415 10 10 


Materye na suknie 


tylko z trwałej wełny owczej, 
dla mężczyzny średniego wzrostu 
%16 metra na jeden ubiór 
4.06 z dobrei wełny owczej; 
8.— z lepszej wełny owczej; | 
10.— z wyborowej wełny owczej; 
» n» 12.40 z najprzedniejszej w. owóz. 


Plałdy podróżne sztuka złr. 4, 5, 8 do 
złr. 12. — Wyborowe materye na ubiory, spo- 
duie, zarzutki, surduty i płaszeze, tyfle, com- 
mis, baje, karugarny, szewioty, materye try- 
kotowe, sukna damskie i na pokrycie bilar- 

dów, perawieny, dosking poleca 


„załołony Jan Stikarofsky, — 1568 
Skład fabryczny w Bernie. 


Próbki franko. Kartony z próbkami 
dla panów krawców niefranko wane. 
Posyłki za zaliczką powyżej 10 złr. 
franko. 

Posiadam nieustający skład sukien warto- 
ści 150.000 złr. w. a. i rozumie się, że przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele re= 
sztek dingości | do 5 metrów, wskutek 
czego jestem zmuszony sprzedawać takie 
resztki po niezmiernie zniżonych cenach. Ka- 
żdy rozsądnie myślący człowiek zrozumie, 
iż nie można posyłać próbek takich re- 
sztek, gdyż przy kilkuset zamówieniach ta- 
kich próbek nicby z resztek nie pozostało; 
jest io więc jawnem oszukaństwem, jeśli fir- 
my haudłów sukien ogłaszają próbki resztek, 
a próbki takie pochodzą ze sztuk a nie z re- 
aztek, z czego łatwo wnosić można o celu 
takiego postępowania. 

Resztki nienadające się, mienia się lub 
odsyła się za nie pieniądze. 

Morespondencye przyjmuje 81g w JĘ- 
zyku niemieckim węgierskim, czeskim, pol- 
skim, włoskim i francuskim. 178 22 24 


za mr. 
n n 


n n 


Kupno i sprzedaż 


dóbr ziemskich. 


Ktoby sobie życzył dopełnienia 
transakcyi, „kupna lub sprzedaży 
dóbr ziemskich w Królestwie Pol- 
okiem również i w Galicyi, dużych 
lub mniejszych posiadłości, z lasa- 
mi, zakładami fabrycznemi, lub bez 
takowych, oraz zamiany tychże dóbr 
jednych na drugie, tnb też na ão- 
my w Warszawie i w Krakowie, 
raczy najszczegółowsze i treściwe 
pod względem wymagań przesyłać 
wykazy, oraz dokładne określenie 
żądań z domieszczeniem przypusz- 
czalnej ceny za włokę (30 morgów), 
oraz domu pëd adresem: Kraków 
( Galicja ), "ulica Straszewskiego 

Nr. 22. Grodzicki. 
466 4 12 


Nauczycielka 


posiadająca język francuski i .niemieck!, 


oraz muzykę, pragnie znaleść umieszcze- 
nie do młodszyen panienek. — Wiado- 


I piętro. 461 4 4 


Z powodu swych własności rozwalniających, 
ułatwiających trawienie i wydziełanie moczu i potu, pobudza czynności odżywcze, wzina- 
enia trawienie i wydala pterwiastki chorobotwórcze, tak jady, jak i pasożyty. 109 7 49 
W Paryżu u aptekarza J. FERRE, 102, Rue Richelieu, i nast. BOYVEA!'-ŁAFFECTEUR. 


DGOCOECOCEC©CE 
Wprost 
z Ameryki południowej 


sprowadzoną 
wyborną kawę 
poleca 
„Siriusz' 


(Artur Kościeki) 


SKŁAĆ KAWY WG LWOWIE 


Chorążczyznau, Nr. 22, na dole. 
Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1.40, 1.50 i 1.60, 
na prowincyę 
43), kilo zir. 7.20, 7.70 i 8.20 
fraueo. 135 25 ? 


| 


o 
Co miesiąc świeży transport. 


© 
R OJUSZSZEWA 


f a ER 
MLEKO 
słodkie i kwaśne, ehleb świeży do- 
mowy i codziennie świeże maąsło po- 
leçam Szanownej Publiczności z dniem 


1 maja. 


Teresa Freege, 


602 2 4 ul. Lubicz 30. 


PORTRETY 


w naturalnej wielkości podług 
kredką lub olejne. 


Ręczy się za jak najwierniejsze podobieństwo, 
Fotografia pozostaje nienaruszona. Cenniki dar- 
mo i opłatnie. 

Premiowane artystyczne atelier 

Siegfried Bodascher, 

Wien, 1I, Pfarrgasse 6. 
Zastępca w Krakowie: p. L. Lelcht, 
ul. Floryańska. 333 4 10 


Posiadacz 
5°% listów Towarzystwa kred. ziemsk, 
w Król. Pol. Ser. I. z r. 1869 na 
Rs. 3000 Nr. 620 i 543 
zechce się w własnym interesie zgłosić 
do kantoru J Nawrocki, Kraków, Hotel 
Drezdeński. 505 2 3 


OOC©©O©©0©©©©0©0©0© 


Kraków 29 Kwietnia 1885. 


IDF” TUTKI i 


rosyjskie 

do papierosów z bibułki Houblon 

i Abadie w najlepszym gatunku, 
w pudełkach pakowane 


za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, 
poleca Magazyn 


J. Zaplatalskiego 
Rynek. A-B 37, 
także 
krawaty jedwabne szerokie 
1a tuzina złr. 1 25—1.50, 
pikowe letnie 
a tuzina ct. 75—90, 
również poleca laski od 30 centów i 
szpilki do krawatów od 15 ct. 
Pa Przesyłki zamiejscowe uskutecz- 
nia się pocztą odwrotną. 390 1? 


Schulz & Stachowicz 
Kraków, ul. św. Anny l 5. 
polecają swój 
Magazyn ubiorów męskich 
zaopatrzony w nader wyborowe i gusio- 
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
materysiy po nader umiarkowanych ce- 
nach, a mianowicie * 
ubrania letnie od 20 do 45 złr. 

„ wizytowe od 35 dv 45 złr. 
„ Czarne od 35 do 45 złr. 
zarzutki od 18 do 35 złr. 
(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr.. 
płaszcze podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 złr. 


Za szybkie i gustowne wykonanie rę- 
cząc, polecają się iaskawym względom 
P. T. Publiczności. 403 20 25 


uzdolnioną z W. Ks. Poznań- 
Panna skiego, poszukuje obowiązku 
w porządnym domu, na wsi lub do po- 
dróży, od 1 lipca lub wcześniej. Bliższa 
Wiadomość pod adr.: €. W. Nr. 6, 
Kraków, poste restante. 486 3 3 


Interes 


handlowy, położony w środku miasta, 

przynoszący od włożonego kapitału zna- 

czny procent, jest od 1 czerwca do od- 

sląpienia. — Wiadomość w Biurze ko- 

misowo-inform. WI. Jaworskiego 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 30. 
468 3 6 


m Dobrą posadę m 


znajdą: Przemysłowcy, Agenci, Urzędni- 


oy, osoby prywatne i t. d., które się ze- 
chcą zająć sprzedażą austryacko-węgier- 
skich państwowych i premiowych losów 
za spłatami miesięcznemi podług XXX! 
rozdziału ustawy z r. 1883; przy pewnej 
obrotności można liczyć na 100 do 300 
złr. miesięcznego zarobku. 89 
Oferty, z podaniem dotychczasowego za- 
trudnienia należy przesyłać pod adresem: 


Haupistait, Wechselstnben-Geselischafi 
BUDA-PEST. 


Tylko na niemieckie listy odpowiadamy. 


WINO SZAMPANSKIE. 


Pierwsza galicyjska fabryka WIN 
Szampańskich 


—| I. ELerzizg 


w Podgórzu pod Krakowem 


każdej fotografi, | Wysyła na obstałunki franko i odwro- 


tnie za zaliczką majlepsze 
WINO sZAMPAŃSKIE 


w koszykach po 5/, butelek, 
za ?/⁄ but. po złr. 2. 
219 6 i0 


Zmiana lokalu. 


Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo 
pogrzebowe 
„CONCORDLA* 
przeniesione zostało z ul. Nad Rudawą 
i. 11 do własnego domu na ul. Zwie- 
rzyniecką l. 32. 


Wielki wybór trumien metalowych. Własny 
wyrób trumien drownianych wszelkich gatunków. 
Najpiękniejsze oszklono karawany | powozy, 
skład wieńców sztucznych i żywych kwia- 
tów, świec stearynowych, oraz wszelkich przy- 
borów pogrzebowych po przystępnych cenach. 


J. K. Pękalski. 


1334 9 10 konc. przedsiębiorca pogrzebowy. 


Dostać można w Krakowie w handiach pp. JULIUSZA GROSSEGO, J. WENTZŁA, 
H. FRITSCHA, ST. FEINTUCHA i w aptece A. SIĘDLĘECKIEGO, — w Tarnowie 


u W. MULDNERA i SPÓŁKI 


212 3 12 


<= Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Bsrszwixi 


